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P o d w y ż s z e n i e  p ł a c  u r z ę d n i c z y c h
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

W arszawa, 1S grudnia. 
Ja k  już donieśliśmy, urzędnikom państwowym 

tostauie wypłacona zapomoga w wysokości róż­
nicy między mnożnikiem poprzednim a obecnym. 
l ic z $ c  ca 1 g< udn>a, m nożn ik  zostan ia  w zasauzia

podwyższony: w W arszaw ie n a  300, w miastach 
I i  klasy na 270, w iniasiaóh l i i  klasy n a  240, 
w miastach IV klasy na 210, w miejscowościach 
V klasy na ISO. Dodatek ten, policzony co i - .o  
grudnia, bedzie wypłacony urzędnikom jeszcze 
przed świętami.

Z a d u ż o  u r z ę d ó w  w o j s k o w y c h
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*;

W arszawa, 18 grudnia. 
Najwyższa Izba kontroli państwowej zajęła 

Kię baoanem a ó in in is u a c y i w o jskow e j. W ynikiem 
letfo badania je s t  stwieruzenie, że w administra-

cyi wojskowej utworzono za doża urzędów. W  sa- 
msm dowództwie okręgu generalnego warszaw- \ 
sttiego istnieje 654 otiaziałów. Stery m ia ro d a jn i 
rozpoczęły akcyę, m ającą na cetu Zifiuukcwanie 
nadmierna] ilości urzędów.

S p r a w y  G ó r n e g o  Ś l ą s k a
P le b iscy t n ie  odbędzie s ię  w  s tyczn iu

(PAT). Bytom, 18 grudnia.
W ładze paszportowe na Górnym Śląsku, o- 

trzymaiy polecenie udzielenia wiz także na s tg - 
®*en. Pierwotnie, kiedy spodziewano się, że ple­
biscyt oduędzie się w siyczuiu, udzielano wiz 
ty ik o  d o  końca grudnia, a na styczeń m iały 
być potrzebne specyalne zezwolenia. Z tego no- 
Wego poleceuia można ‘wnosić, że plebiscyt nie 
Odbędzie s ię  w s tyczn iu .

W spraw ie  g łosow ania  em ig ran tów
(PAT). Bytom , 18 grudnia.

Dzienniki niemieckie donoszą z P aryża: Rada 
bjibasadorów  przyjęia do wiadomości o tm ow ną  
ttipowiodź Polski i N.emieo na projekt ententy, 
&by emigranci głosowań w Nadrenii. Kourereu* 
®ya postanowiła w zasadzie zaiatwić tę sprawę 
jtan-zej, mianowicie na podstawie propozycyi, 
*tórą uchwaliła konfereneya londyńska. Do 
tftiiauy postanowienia potrzebna jest jeszcze 
lgoda rządu włoskiego, która jednakże nie ulega

wątpliwości. Przypuszczają, śe ententa posta- 
nowi oa ięuno g łosow anie  em ig ran tów  co do czasu, 
to jest, że będą oni glosowali na Górnym Ślą­
sku, ale w innym czasie niż mieszkańcy Gór­
nego Śląska,

W atykan p rzec iw  propagandzie ks ięży
(PA T), i izym , 18 grudnia. 

Delegat apostolski Oguo, wysiany na teren 
plebiscytowy Górnego Śląska, wy,ecnał, aby 
objąć swoje stanowisko. W iezie ou inArukcye 
stodcy apostolskiej, na mocy których w s ty s u i. i t  
księżom zakazane Będzie w ykorzys tyw ać sw ó j u- 
rzę j  i  s tan  duenuwny w celach propagandy i  w  ce­
lach pozyskania giosów. Ogno pozostanie na 
Górnym Śląsku aż do zakończenia plebiscytu.

W ydalenie dz ia łaczk i a n g ie lsk ie j
(PAT. Radio). Kauen, 18 grudnia.

Międzysojusznicza władza wojskowa wyaaiiła 
na żądanie Francuzów z Górnego Siąska an­
gielską działaczkę społeczną, panią Biucieru.

Choroba p. Witosa
W arszawa. (Tel. wł. .Naprzodu"). Dziś prezy­

dent ministrów p. W itos ponownie zachorował, 
b® choroba ma przebieg uiegroźuy. Z powodu 
N  choroby nis otiByła s § zapow eaziana konie- 
f6ncka z wicepremiecem Oaszyasaim, na której 
biano wysłuchać sprawozdania p. Lechowicza, 
Wydelegowanego w specyalnej misyi do Rygi, 

wrócił z rełccyę o przebiegu rokowań puzo- 
'•wych.

Żądania pocztowców
.W a rs z a w a . (Teł. wł. .Naprzodu"). Dziś w po- 
■^diiie u  ministra poczt fctesiowicza zjawiła się 
*^legacya związku zawodowego pocztowców 
y  sprawie .podn iesien ia  p łac. Minister przyrzekł, 

urzęonikom zostanie jeszcze w grudn iu  wy­
k o n a  pensya za styczeń wenie mnożnka 300. 
h°żatem minister p izyr-ek ł poprzeć żądania 
Podwyższeuia maożurka na 500.

Pośrednictwu w sprawie senatu
r W arszawa. (Tel. wł. .Naprzodu"). Klub pracy 
. °hstytucyjnej zamierza w sprawie senatu po- 
?W’me zwo.cć konferencyę Wszystkich strou- 

JbTwt stoiących na stanowisku owuizbowóści. 
ponnictw a ro opracują nowy projekt senatu 

lego kompetoncyi.

t)okumenia o sporze
p o ls k o - l it e w s k im

^.^arszawa. (PAT) .L itw a", wychodząca w Ko- 
podaje, ż« rząd litewski przygotowuje do

druku księgę dokumentów, dotyczących sprawy 
polsko-litewskiej’.

F i l i a  b a n k u  p o l s k i e g o
w  A m e ry c e

Gdańsk, (PAT) Gazety gdańskie donoszą: Rząd 
Stanów Zjednoczonych udzielił Bankowi Związku 
Spółek Zarobkow ych koneesyi ua otwarcie oddziału 
w  Nowym Jo rk u . K oneesyi tak iej wiadze am ery­
kań sk ie  udzielają bardzo n iechętn ie  i o ile Wiado­
mo je s t  to ciopiero trzecia z rzędu koncesya na rzecz 
banków europejskich. Fakt ten  uważają gazety  
gdańskie za wielką zdobycz fila Pciski.

Ciągnienia miiioiiówki
Warszawa. (P A T ). Przy dzisiejszem c ągnieniu 

m'lipńówUiwysz«y następujące num ery: 2,954.419, 
1,04(3.715, 2,512.7d7, 2,054.909. Pierwszy z wy­
ciągniętych numerów nie był sprzedany, więc 
odbędzie się nowe Ciągnienie. Drugi sprzedano 
w Kolnie, co uo trzeciego nie sprawdzono, guzie 
się znajduje.

S p r a w a  G d a ń s k a
Gdańsk. (P A T ). Na wczorajszem posiedzeniu 

Sejm u gdańskiego ucitwaiono część wniosku pol­
skiego w sprawie zabezpieczania praw języka 
polskiego w szkole. Natomiast drugą część wnio­
sku, domaga.ącą się równouprawnienia jeżyna 
polskiego w aom mstracyi wewnętrznej i sądo­
wnictwie, odrzucone. Z wczorajszego posiedzenia 
Sejm u zanotować należy mowę socyałisiy nie­
zawisłego Rauuego, który mięuzy innemi powie­
dział,- że nacyouaiiści niemieccy tworzą obetnie

Ludu ro b o ciy  Krakow a I 
Tow arzysza i T o w arzy szk i!

W niedzielę 10 grudnia o godz. 10  przedpołu­
dniem odbędzie się w sali teatiu Powszechnego 
przy uL. Rajskiej

Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e
z  porządkiem dziennym;

1) A p ro w iza cya .
2) Ooiynacya wyborcza gminna.
3) Ustawa o , ochronie kamieniczników*. 
Przemawiać będą socyalistyczni radcowie miejscy

I członkowie krakowskiej Rady Robotniczej.
T o w a rzysze ! T o w a rz y s z k i!

Coraz większy głód w miastach wśród ludności 
pracującej, niedomagania gospodarki miejskiej oiaz 
lichwa mieszkaniowa zagrażają egzystencyi pro­
letaryatu.

Musimy wyjaśnić przyczyny tego położenia i do­
magać się jako jedynego ratunku:

natychm iastow ego sekw es tru  z iem iop łodów
1 zatwierdzenia przez rząd uchwalonej już przed 
dwoma laty przez krakowską radę~miejską 5 przy- 
miotnikowej*erdynacyi wyborczej gmin .ej i 

Musimy zaprotestować przeciw nowej lichwie 
kenheniczników I 

Przybądźcie na zebranie masowo I

K rakow ska Rada Robotnicza P P S .

w Prusach wschodnich oddziały ochotnicze, które 
przy pierwszej nadarzającej się sposobności 
m ają wkroczyć na obszar wolnego miasta 
Gdańska.

Gdańsk. (PAT). W czoraj nowy komisarz Ligi 
narodów w Gdańsku dr Attolico przyjął człon­
ków senatu gdańskiego oraz burmistrza i wice­
prezydenta senatu Balia, który wygłosił do ko­
m isarza przemówienie powitalne, w którem wy­
raził nadzieję, że nowy komisarz wydawał bę- 
Izie tylko takie rozporządzeuia, które pozosta­
wać będą w zgodzie z taktatem wersalskim , 
powołującym do życia wolue miasto Gdańsk. 
Komisarz w odpowiedzi wskazał ua swe trudne 
położenie, na istnienie różnych niejednokrotnie 
sprzecznych interesów, zaznaczył jednakże, że 
można dojść <śo rozumnego uzgodnienia tych 
interesów, a potrzeba na to tyiko dobrej woli.

Giiaask. (PAT). „Danziger Ztg." donosi: Ja k  
słychać, wysoki komisarz Attouco pozostaje w 
Gdańsku tylko do końca stycznia, poczein z po­
wrotem obejm uje urząd dyrektora międzynaro­
dowej sekcyi transy towej i kom unikacyjnej w 
Lidze narouow.

Zbiórka na siar!) narodowy
Lwów. (PAT) Na wczorajszem posiedzeniu ko- 

mitetu popierania skarbu narodowego .po doko­
naniu zmiany nazwy komitetu rut „naczelny 
komitet popierania skarbu narodowego' we Lwo­
w ie" toczyia się d y sk u sja  nad zbiórką zioła 
i iunycn kruszców ula skarbu. Uchwalono mie­
siąc łuty poświęcić na cele zbiórki. W miesiącu 
tym ma s ę poruszyć wszystkie inslyutcye uo 
wspólnej akcyi. Uchwalono urządzić szereg ou. 
czy Łów i pogadanek w całym kraju, wspólne 
w ypady w szkołach, kazania w kościołach, ula 
pouczenia najszerszym  warstw o celach zbiórki 
i zachęcenia uo ofiar. Aby zbiórkę ułatwić, za­
proszono do współpracy sądy, kółka roimcze, 
pairpauty spółek oszczędnościowo pożyczkowych 
itd. Najwięcej dotychczas zdziałały'w  sprawie 
zbiórki orgucnzacye kou.et.
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C o  słychać w Rydze
Przsdgwiszdkowe o ś w i a d c z e n i a  przewodniczących delegacyi p o k o jo w y c h

W YW IAD Z W ICE M INISTREM  DĄBSKIM
W  niedzielę 1 2  bm. wieczorem tuż przed od­

jazdem  z Rygi, żegnając p. Dąbskioso. zadał ko­
respondent „Kuryera Porannego", p, Saichnow- 
sk i, m inistrow i k ilka pytań. P.zebieg rozmowy 
opisuje w sposób następujący:

— Ja k ie  horoskopy stawia p. m inister co do 
daiszego przebiegu rokowań?

— Rokowania pokojowe rozw ijają się —- nor­
m alnie. W niektórych kom isyach idą pewne 
kwestye twardo i opornic, ale sądzę, dojdziemy 
ostatecznie da porozumienia ze stroną przecjw- 
ną.

— Kiedy m-oina się spodziewać zasadniczych

bawy nie są już tak ostre; obecnie opinia pu­
bliczna jest cokolwiek zaniepokojona t}rlko a- 
w anfurą Żeligowskiego, gdy zdaje się spostrze­
gać, że okrąg ten przedstawia w stosunkach 
międzynarodowych „res nuilius", (rzecz niczy­
ja ) , co stać się może ogniskiem świeżych in te i- 
wencyi przeciw Rosyi,

Co się tyczy samych rokowań, to ponieważ 
niem a ooecnie na porządku dziennym spraw po 
litycznych, główną uwagę poświęca się zaga­
dnieniem ekonomicznym. Tutaj nie mogę nie­
stety, wyrazić zbyt dużego optymizmu, a to wo­
bec tego. że m aniera prowadzenia rokowań przez 
p. Strassburgera (przewodniczącego kom isyi e- 
konomiczno-finansowej. — Red.) nie daje za­

pragnie wznowienia wojny, sądzićbym mógł, ze 
p. Strassburger prowadzi um yślnie do zerwania. 
Na wszystkich pertraktaeyacli, w których m ia­
łem okazyę uczestniczyć, obiedwie strony (ro­
sy jska i polska) zawsze dążyły osiągnąć poro­
zumienie, gdy jednocześnie metoda p. Strass- 
buigera jest zupełnie sprzeczna: wtedy nawet 
gdy z naszej strony czynione są ustępstwa i de­
k laru je  się gotowość przyjęcia propozycyi pol­
skich, p. Strassburger niezwłocznie konstatuje 
jakąkolw iek inną różnicę zdań. jakby w ce’u 
umyślnego podkreślenia braku porozumienia.

W  istocie rzeczy żądania przedkładane nam 
w kem isyi finansowo-ekonomicznej w pierwot­
n y m , projekcie polskim, wychodziły daleko za 
granice tych zobowiązań, które wzięliśmy na 
siebie w umowie prelimina.ryj.nej. Przypuszczam 
dlatego, że zagadnienia ekonomiczne i finanso­
we są sprawami najbardziej skomplikowanemi, 
gdyż akurat tu ta j pretensye polskiej części ko­
m isyi finansowo ekonomicznej są nadto duże, 
zaś możliwości Rosyi ł Ukrainy są bardzo ó-

posunięć w lckow aniach?
— Przed świętami spodziewam się ważnych dnych podstaw do takiego optymizmu. Gdybym 

rozstrzygnięć w niektórych zagadnieniach, któ- nie był przekonany, że Polska, tak ja k  i my. nie 
re  już dojrzewają w kom isyach. Ale traktat po­
kojowy jes t całością i tylko pod tym kątem  wi­

dzenia mogą zapadać poszczególne rozstrzy­
gnięcia. Np, sprawa powrotu do ojczyzny jeń ­
ców, wygnańców i zakładników będzie, przy­
puszczam, w czasie najbliższym  pomyślnie roz-\ 
w iązana. Proszę pod tym względem uspokoić 
k ra j, tkóry tak'głęboko i żywo tą sprawą się nie­
pokoi.

— Sądzi p. m inister, że rokowania doprowa­
dzone zostaną pomyślnie do końca bez udziału 
delegacyi sejm ow ej. i ,

P . Dąbski uśm iechnął się:
— Ależ ostatni incydent polega na nieporo­

zumieniu, do którego po trochu i pan, panie re­
daktorze, przyczynił się swoimi telegram am i.
Ani ja , ani nikt z delegajfcyi pokojowej nie my­
ślał nigdy sprzeciwiać się przyjazdowi do Ry­
gi delegacyi poselskiej. Przeciwnie — stwierdzić 
muszę, że praca posłów w okresie prelim m aryj­
nym  była nader owmcna. Obecny okres jest inny, 
niż przy pieUrnina.ryach. Przew ażają kwestye 
ekonom. - finansow e, do których w delogacyi 
pokojowej psiadam y pierwszorzędnych znaw­
ców, a jak  całość naszej delegacyi pracuje — 
mógł pan ocenić na podstawie bezpośrednich 
pbśerwacyi. §>

Za pół godziny odchodzi pociąg. Żegnam się 
a m inistrem .

— Życzę panu szczęśliwej drogi, zwłaszcza 
między Libaw ą a  Kłajpedą. Niech pan pożdro­
wi W arszawę i zapewni ją , że pracujem y ze 
w szystkich sił, aby Polsce przynieść z Nowym 
Kokiem ja k  najlepszy pokój.

OŚW IADCZENIE JO FFEG O
Przewodniczącego delegacyi rosy jskiej w Ry­

dze Joifego zapytał p. Sachnow ski (korespon­
dent warszawskiego „Kuryera Porannego") w 
niedzielę 12  bm. telefonicznie, czy- nie ma nic 
do zakom unikowania prasie po’skiej w sprawie 
rokowań pokojowych.

W  odpowiedzi otrzymał w dwie godziny póź­
niej tuż przed odjazdem na pociąg gotowy już 
m anuskrypt w pęzyku rosyjskim , który w tló- 
m aczeniu brzmi:

„Przede wszystk iem chciałbym  zwrócić uwagę 
na to, ja k  odnoszą się do rokowań Rosya i  U* 
kraina  (sow iecka — Red. Nap.).

W obec tego, że w prasie polskiej trw a w dal­
szym ciągu rozpowszechnianie alarm ujących 

wiadomości o przygotowywaniu z naszej s t io -( 
ny nowego m arszu na W arszawę — chciałbym  
podkreślić stanowczo, że Rosya i Ukraina nigdy 
nie prowadziły i nie będą prowadziły wojny 
dla wojny lub w im ię zagarnięcia nowych tery- 
toryów lub nawet w celu gwałtownego wpro­
wadzenia innego ustroju politycznego.

J e s z c z e  raz pokazało się, że jestto sposób nad­
zwyczaj niepraktyczny, bo do tej pory zawsze 
doprowadzało to tylko do tego., że ci, którzy 
chcieli doprowadzić do urzeczywistnienia swo­
ich  pretensyi silą  doprowadzali tylko do tego, 
że traciU na sam ej wojnie w ięcej, niźli mogliby 
w najlepszym nawet wypadku o-trzymać z urze­
czyw istnienia wszystkich swoich pretem.syi, a 
mimo to urzeczywistnienia swoich żądań nie 
przepiowadsałi. W znowienie wojny między Ro­
syą i Polską mogłoby się wydarzyć mojem zda­
niem  wtedy tylko, gdyby Polska przedkładała 
nam  niemożliwe do wykonania żądania, próbo­
w ała wywalczyć roszczenia swoje silą . W  sto­
sunku do Polski Rosya i Ukraina są gotowe jak  
suawsze przestrzegać zobowiązań wziętych na 
siebie w umowie7 p felim inary jnej i łącznie z 
tem  zadowolić Polskę o tyle, o ile to *eży w ich 
Bilach.

Opinia r o s y js k a  i ukraińska b y ła  niezwykle 
■denerwowana w okresie, gdy zdawało się. że 
Polska nie chce lojalnego zrealizowania zawie­
szen i* broni, lecz w tej chw ili Wis.zys.tkie te o~

graniczone. Do tych właśnie pe^tfaktEcy] cbciaż 
bym zastosować to, co powiedziałem przedtem, 
żo Rosya i U kraina w żadnym razie nie wezmą 
m  siebie tych zobowiązań, których w‘ykonać nie 
będą w stanie.

W innych komisyach sprawa posuwa się zna­
cznie lżej. — W  kom isyi praw no-pclitycznej nie 
było dotychczas istotnych i’óżnic zdań i — sądzę 
— nie będzie ich tam. W sprawach repatrya- 
cyi — porozumienie, jak  mi się zdaje będzie o- 
siągnięte w ciągu dni najbliższych, gdyż tutaj 
idziemy i gotowi jesteśm y pójść na znaczne u- 
stępstwa. ,

Sprawa wymiany jeńców' wojennych nie wy­
woła, zdaniem m ojem, żadnych trudności, gdy 
tylko wyrobimy sobie całkowite przekonanie, że 
Polska nie ma zamiaru wznawiać nam wojny. 
W  tych w arunkach gotowi bylibyśmy możliwie 
szybko wrócić Polsce wszystkich je j jeńców wo­
jennych. Samo się przez się rozumie, że dopóty, 
dopóki tego przekonania niem a. Rosya i U krai­
na nie mogą przystać na zaopatrywanie Polski 
w żołnierza, który niezwłocznie może znowu wy 
stąpić pizeciw nam.

Osobiście m niemałem i dotychczas myślę, że 
przy pragnieniu obu stron rokowania mogłyby 
być zakończone jeszcze w roku bieżącym, odno­
szę jednak wrażenie, że deiegacya polska umyśl 
nie przeciąga i że szybkie zakończenie dl3.tego 
nam się właśnie nie uda, chociaż zwlekanie ro­
kowań z pnnktu widzenia położenia międzyna* 
rodowego nie leży w platform ie korzyści Pol­
ski.

Mogę powiedzieć, że ze względu na wszystko 
powyższe rokow ania posuwają się naprzód po­
woli. Mam nadzieję jednak, że przewodniczące­
mu delegacyi polskiej, p, Dąbskiemu, przy wła­
ściw ej mu, a wyksizanej podczas rokowań pre- 
lim inaryjnych um iejętności dyplomatycznej i 
takcie, uda się wreszcie usunąć w-szystki® 
te trudności, chropowatości i tarcia i skierować 
rokowania w kom isyach na właściw ą drogę.

Ze swojej strony i ja  dokładam w delegacyi 
rosyjsko-ukraińskiej wszystkich wysiłków v/ 

tym kieiunku/*

Czy nam potrzebne spółdzielnie
W  poprzednim artykule zw racaliśm y na to u- 

wagę, żc spółdzielnie robotnicze są insty.ucyam i 
przygotowującemi nowe formy gospodarcze i 
wychów njącem i gospodarzy robolniczycft. Lecz 
prócz tych zadań twórczych i społeczno-wycho­
wawczych m ają  one już w dzisiejszym momen­
el epo ważne zadanie gospodarcze. Niezależnie 
od swych celów rew olucyjnych muszą zając po­
ważne m iejsce w gospodarce społecznej, je ś li 
majA przynieść proletaryatow i realne korzyści 
i zdobycze.

Gospodarka i polityka państwowa republiki 
polskiej doprowadziła do anarchii i chaosu go­
spodarczego, jakiego niem a w żadnym innym 
k ra ju  europejskim . Aprowizacya ludu p racu ją­
cego prowadzona jes t bez jakiegokolw iek planu 
i zasiedl W szystko, co rząd robi, je s t to tylko ła ­
tanin a z dnia na dzień i z m iesiąca na m iesiąc. 
Grozi aw antura głodowa w Krakowie, to pcha 
się wagony aprow izacyjne do Krakowa, jest nie­
bezpieczeństwo głodowe w Zagłębiu lub Lodzi, 
to wysyła się znowu tam kilkanaście transpor­
tów aprowizacyjnych i tak dalej. Rząd nieudol­
ny, rząd burżuazyjno-chiopiskl szamoce się m ię­
dzy przeciwieństwami różnych klas i nie umie 
w ytknąć sobie wyraźnej polityki gospodarczej i 
finansow ej.

Lecz nie sam rząd jest tylko winien, albo po­
wiedzmy raczej, że nie sam rząd może wszystko 
zrobić. W łaśnie że nie aparat i organa państwo­
wo mogą być czynnikiem regulującym  życie go­
spodarcze, ale kon!eczną je s t spólpraca społe­
czeństwa. Lud pracu jący, na którego spada n a j­
większy i najdotkliw szy ciężar chaosu gospo­
darczego, nie może pozostać bezczynnym i obo­
jętnym  wobec polityki gospodarczej. Nie wy­
starczy też samo krytykow anie i bojkotow anie 
systemu i rządu kapitalistycznego. Je ś li chodzi 
o aprowizacyę ludu pracującego, to nie można 
się przestraszać „spółpracą“ z rząd sini burżua- 
zyjnym i, bo to stanowisko bierne przynosi nieo­
bliczalne szkody dla samego ludu pracującego, 
d la stanu gospodarczego danego państwa ja k  i 
dla sam ej walki rew olucyjnej proletairyat.u. Nie 
m iejsce tu na szczegółówie wywody, ale lud pra­
cu jący  prędzej czy później przyjdzie do tego 
przekonania, żs jeś li chodzi o aprowizacyę — bo 
ta  nas tutaj sp ec ja ln ie  interesuje — 10 tylko sa­
mopomoc może tu coś zaradzić. A organizm ami 
te j samopomocy są spółdzielnie robotnicze —- 
czvli kooperatywy czy konsumy robotnicze. Jeśli 
cały lud pracu jący będzie zorganizowany w 
(spółdzielniach spożywców, jeś li wszystkie swe

potrzeby będzie zaspokaja! nie u prywatnych 
sklepikarzy i handlarzy i przedsiębiorców, lec? 
we w łasnej spółdzielni, jeś li wszystkie spółdziel­
nie lokaine po’ączone będą w zw iązki teryto- 
ryalne i  w jeden związek ogól no-k rai owy* 
czyli je ś li będzio zorganizowane cale spożycia 
ludu pracującego —  to zrobimy potężny kroK 
naprzód w kierunku usunięcia zla aprowizacyi' 
negc i w kierunku przygotowania socyalizmti< 
Jest to w ielkie zadanie robotniczego ruchu spół­
dzielczego, ale nie można go odkładać do pi?' 
knego poranku rewolucyi politycznej, bo on o 
w'ymaga ogromnej pracy organizacyjnej i pracy 
uśw iadam iającej i poważnego zastępu wyrobio" 
nych pracowników spółdzielczych.

A jeś li przyglądniemy się naszym spółdziel­
niom robotniczym, to przyznać musim y, że s® 
to zaledwie pierwociny potężnych i rozrosłych 
organizacyi spółdzielczych, że cale budowni­
ctwo spółdzielcze czyli organizacya stowarzy­
szeń spółdzielczych, je s t u nas zaledwie w p°' 
w ijakach. W  b. Kongresówce rozpoczęto już pia­
nową robotę spółdzielczą; wszystkie ważniejsz® 
ośrodki robotnicze m ają  już swoje spółdzielni® 
spożywców, które zm ierzają do ogarnięcia całe­
go proletaryatu danej m iejscow ości; tam gdz>® 
istn iały  różne sklepy fabryczne lub kilka sto­
warzyszeń w jednej m iejscow ości przj'stąpion® 
do złączenia ich w jedną wielką spółdzielnię ro­
botniczą, ja k  w W arszawie, Łodzi i Zagłębiu Dfk 
browskiem. Poszczególne spółdzielnie połączy# 
się już w jeden Związek ogólno-krajowy, któr/ 
za jm u je się hurtownem zaopatrywaniem sto" 
wiairzyszeń i niesie im pomoc ideową i organiza­
cy jną.

Mimo wszystko, mimo tego, że ruch spóldzi®1 
czy wyrobił sobie już prawo obywatelstwa w ru­
chu robotniczym Królestwa Pol., że już matt# 
zastęp w yrabiających się d z ia ła cz y  spółdzic1' 
czycli, że coraz więcej zrozumienie i u z n a n i0 
znajduje praca spó dzielcza śród mas robotni­
czych, że coraz w ięcej zrozumienia 1 uznani® 
nie robotnicze w b. Kongresówce nie s anowi® 
jeszcze tego czynnika gospodarczego, który P°y 
winien u jąć w swe ręce i regulować całą  apr° 
wizacyę ludu pracującego.

Nie lepiej, a raczej gorzej przedstawia się s[t® 
robotniczych oraanizacyi spółdzielczych w 
lopolsce. Chcć jest tu może w ięcej wyrobień1 
gospodarczego, więcej zmysłu praktycznego, j , 
dnak pod względem organizacyjnym  i piano**1 ' 
pracy spółdzielczej pozostaje dużo do zrobień*' 
Przedew szystkiem  ruch spółdzielczy musi



N r. 301 „N A P  R Z fi D“ 3

Robić sobie w Małopolsce samodzielne stanowi­
ą c  w ruchu robotniczym, m usi znaleść wśród 
bios i działaczy robotniczych to zrozumienie, że 
tast on formą, ruchu robotniczego, równorzędną 
81 ruchem zawodowym i politycznym. Musi się 
Rozszerzyć uświadomienie spółdzielcze; robo- 
‘biicy i cały lud pracujący, organizując się w 
spółdzielniach musi to zrobić w tem przekona­
niu, że buduje on nowe instytucye gospodarcze, 
°Par;,e na zasadach socyalistycznych, które mu 
niużą jako droga do wyzwolenia i równocześnie 
tako narzędzie w walce klasow ej z ustrojem  
®urżuazyjnym. Spółdzielnie robotnicze muszą 

stać organizacyam i samodzielnemi podobnie 
l&k związki zawodowe, idąc tylko po linii ogól­
nej rew olucyjnej polityki proletaryatu. W tym 
kierunku — uświadomienia spółdzielczego —> 
będzie trzeba podjąć usilną pracę.

Zaniedbana je s t również strona organizacyj­
na ruchu spółdzielczego w Małopolsce. W po­
szczególnych m iastach i m iasteczkach idą spół­
dzielnie robotnicz-e luzem, nie widząc nigdzie 
°Parcia ani pomocy. W większych ośrodkach ro­
botniczych zam iast jednej w ielkiej spółdzielni 
diamy pełno drobnych stowarzyszeń, pełno 
Różnych konsumów fabrycznych i instytucyi 
hapóf filantropijnych napót spółdzielczych.
Nic tez dziwnego, że apirowizacya robotnicza 
ntf, mą w nikim  należytego rzecznika i obrońcy, 
^amiust dążyć do ujednostajnienia i uporząd- 
btwiania całej aprowizacyi, poszczególne grupy 
Robotnicze szamocą się o swe przywileje, po­
w iększając przez to ogólny chaos gospodarczy, 
^iem a żadnego organu, któryby ogarnął wszyst­
kie potrzeby aprow izacyjne i któryby mógł ich

leżycie reprezentować i bronić. Oczywiście, 
ta to osłabia siłę m ateryalną i organizacyjną 
biciu pracującego, że ten stan dłużej trwać nie 
hioże, że trzeba pójść w kierunku planowego i 
tacyonalnego budownictwa spółdzielczego, W 
Poszczególnych miejscow ościach potworzyć się 
fiiuszą wielkie spółdzielnie, obejm ujące oały pro 
tatary tft danej m iejscowości. Zaś spółdzielnie 
hiiejścowe muszą się szerzyć w jedną organiza- 
cJ’ę krajow ą a przez nią i ogólno-państwową.

Jest to tylko ogólna wytyczna, która w aasto- 
®°W’aniu do życia wymagać będzie dużo wysił­
ku i uciążliwej pracy organizacyjnej, ja k  rów­
nież uświadomienia ze strony rzesz robotni­
czych. Dopiero wtedy, kiedy zorganizujemy spę­
tacie " m as pracujących, kiedy wszędzie, gdzie 
hiios,zka w większej masie proletaryat w iejski 
c,.y m iejski, rozpostarta będzie sieć spółdzielni 
Robotniczych, potrafim y wywalczyć sobie nale­
żytą aprowizacyę. W tedy nie będzie m usiała 
tadna, czy druga czy dziesiąta grupka zawodo­
wa, robotników targować się i szarpać o jak ieś 
Udogodnienie aprowizacyjne. I wtedy też Zwią- 

kooperatyw obejm ujący przynajm niej m i­
lion zorganizowanych spożywców będzie 
lldal v. pływ decydujący n a  politykę aprowiza- 
ta jn ą  rządu.

Iu  jest jedyna droga, po której iść może i tnu- 
81 lud pracujący w  momencie bezsilnej, bankru­
tujące] polityki gospodarczej państwa. Niema 
tahej drogi na dzisiaj, ja k  samopomoc spół­
dzielcza. Prędzej czy później rozpadnie się go- 
sPc.darka kapitalistyczna, ale na ten moment 
Nie możemy czekać z zaiożooemi rękoma. Mu­

Z TEATRU
bagatela : „K arykatury1* J .  A. Kisielewskiego.

Relegowany z uniwersytetu na trzy półrocza 
ta. udział w ruchu socyalistyczny nr, spędziłem 
N' r. 1894 kilka miesięcy u rodziców w Tarno­
wie. w tym czasie zgiosiio się do mnie świeżo 
tawią^ane tajne kółko • szóstoklasistów tam tej- 
taeigo gimnazyum z prośbą o wykłady i o po­
kierowanie sam okształceniem . Zgodziłem się 

taętnie i wkrótce wywiązał się między mną a 
taoimi uczniami stosunek bardzo serdeczny. I- 
tacyatorem  tego ruchu umysłowego wśród 
®'voich kolegów i twórcą kółka był Adolf Bas- 
tar, obecnie literat od łat dwudziestu osiadły w 
*taryżu i znany dobrze w tam tejszej kolonii pol- 
?^iej. Moralne i faktyczne przewodnictwo kół- 

dzierżył W itold Hoffman, syn naczelnika są­
du w Tuchowie, m ieszkający u swego w uja, 
Nauczyciela szkoły wydziałowej p. Stylińskiego, 
^ kilka lat później uwieczniony ołówkiem. S i­
chulskiego w słynnem krakowskiem  „Liberum

eto" jako  „Kafehąuspflanca". następnie współ- 
taacownik i przez jak iś czas redaktor odpowie­
dzialny ..Naprzodu’1. W śród członków owego kól- 

znajdowali się dalej Przecław Sm olik, któ- 
ta obecnie drukuje w feljetonie „Nsiprzodu" swo 
]e zajm ujące wspomnienia z Syberyi, Jężower 
'N in ie jszy  je ż  z „K arykatur"), Ignacy W ein-

sim y sołdt jasno i wyraźnie powiedzieć, że lud 
p racu jący nie może się niczego spodziewać od 
gospodarki państwowej — podobnie jak  powie­
dział to sobie ostatni Zjazd niem iecko-austrya- 
ckich spółdzielni spożywców, który odbył się w 
połowic listopada b. r. Ale też nie łudźmy się, 
że spółdzielnie nas zbawią od wszystkiego złego. 
Sarue nie przezwyciężą ustroju  handlarzy i pa­
sożytów', ale przygotują podstawy, do oabudowy

fęld, dziś narodowo-demokratyczny wicemini­
ster 'sk arb u  i kilkunastu innych. Zbierało się to 
kółko bardzo często i regularnie bądź w pkoiku 
Hoffmanna, bądź też u mnie w moim pokoju 
lub w ogrodowej altanie. Na zebraniach tych 
wykładałem o nowych prądach umysłowych w 
Europie, a po każdym wykładzie zawsze nastę­
powała żywa pogadanka, czasem gorąca dysku­
sya. Posiadam fotografię zbiorową tych moich 
uczniów, ofiarowaną mi przez nich na pam iąt­
kę: w samym środku grupy siedzi W itold Hoff­
m ann; siedzący obok niego chłopczyna to Jan  
Ausmst Kisielewski. Ten ceniony był wielce 

przez kolegów z lcólka, którzy upatrywali w nim 
wielki talent i piękną mu rokowali przyszłość. 
W dyskusyach przemawiał on zawsze bardzo 
zapalczywie. Pam iętam , że gdy zachorowałem, 
przesiadywał on przy mojem łóżku dłmrie go­
dziny na.przemian z Baslerem  i Sm olikiem . Póź­
niej władze szkolne wpadły na trop tego ta jne­
go kółka i wydaliły z  tarnowskiego gimnazyum 
większą część jego członków, którzy skutkiem 
tego zmuszeni byli kończyć gimnazya^po innych 
m iastach. Po maturze przeważna ich liczba zna 
lazła się znowu razem na uniwersytecie w Kra­
kowie. Atmosfera, na jaką  w owym czasie na­
trafili" w Krakowie, tchnęła bujnem życiem mło 
dości. Kiełkowały płodne zarodki, rozwoju du­
chowego. Rodziły się wśaśnje nowe prądy w po 
lityce, lit era tui ze. sztuce i filozofii. Bvły to cza­
sy „Związku Naukowego" i  „Zjednoczenia" mło

I przebudowy społecznej. Dlatego też możemy tu 
powtórzyć odezwę wyżej wspomnianego Zjazdu 
„by wszyscy ekonomicznie pokrzywdzeni zrze- 
szal! się około berła idei spółdzielczej i by spół- 
pracowiali nad odbudową życia gospodarczego 
organizując się w wolnych samorządnych, wy- 
k 'uc7ających  wszelki zysk prywatny i równych 
dla w szystkich spółdzielniach spożywców'11.

J .  W .

dzieży postępowej, „bohaterskiej epoki" ruchu 
socyaiistyczneeo, pjerw&zych wyborów z piątej 
kuryi, kaw iarni Schm idta; zaczęła wychodzić 
„K rytyka", wkrótce założo-ne zostało „Zycr.e‘, 
Paw likow ski modernizował teatr, powstawała 
„Młoda P olska"; socyaiizm i darwiuizm, deka­
dentyzm i im presjonizm , nad czło w i eczeństwo 
i  naga dusza — oto byty pierw iastki idee i ha- 
sila owego kipiącego ruchu umysłów, nad któ­
rym dominowali Ibsen, Nietzsche i Przybyszew­
ski, Marx i Łassalle, W agner i „secesyoniści". 
Krzyżujące sdę wpływy, nam iętne d ysku sje , 
podniecona twórczość zamionowały ów świetny 
okres niebywałego przełomu w pojęciach, śm ia­
łych poiywów, światioburczych przedsięwzięć i 
ogromnego podniesienia się poziomu kultural­
nego.

W tem wrzeniu umysłów odegrał i Kisielew­
ski niepoślednią rolę, acz szczupła bvła je*co 
twórczość i w krótkim  wyczerpała się czasie 
„W sieci" — „Karykatury" — „Sonata" (w cym 
porządku kolejnym wystawione pszez Paw li­
kowskiego, choć w odwrotnym napisane przez 
autora) oto cały jego dorobek l ite ra c k i którym 
jednak w hisforyi teatru polskiego zapisał się 
Kisielewski jako pierwszy nowoczesny twórca 
dramatyczny. Potem nastąpiła już tylko serya 
świetnie pisanych recenzyj teatralnych, madto 
jeszcze założenie ..Zielonozo balonika" upamię­
tniło nazwisko Kisielewskiego, wkońcu długole­
tnia choroba zam knęła to życie, którego mło-

O  n a j p i l n i e j s z y c h  p o t r z e b a c h  n a u k  

p r z y r o d n i c z y c h  w  P o l s c e
Ze sfer uniwersyteckich otrzyipujeiny 

,  następujące uwagi:
Upośledzenie, które stało się udziałem nauki 

przy zakładaniu podwalin budowy państwowej 
Polski najbardziej odbiło się na naukach przy­
rodniczych, które z istoty sw ojej wymagają n a j­
więcej środków rńateryalnych, by się mogły 
rozw ijać normalnie. Wobec nadzwyczajnie cięż­
kich warunków ekonomicznych, w .których ży­
jem y i wobec opłakanego stanu skarbu pań­
stwowego je s t rzeczą •niemożliwą dostarczenie 
nauce polskij wszystkiego, czego ona potrzebu­
je . Są jed nak rzeczy niezbędne, które muszą nyć 
dostarczone albo zrobione pod groźbą powstrzy-* 
mania wszelkiej pracy naukowej w Polsce, co 
byłoby wprost niebezpiecznem dla budującego 
się państwa polskiego. Albowiem u naszych za­
chodnich bliższych i dalszych sąsiadów praca 
naukowa w czasie wojny pomimo ciężkich wa­
runków nietylko nie ustaw ała, lecz w niektó­
rych działach wzmogła się nawet i odegrała 
bardzo poważną rolę w prowadzeniu wojny. — 
Przytoczę tu jako  przykład prace niem ieckie 
nad zużytkowaniem azotu powictr mego, dzię­
ki którym państwa centralne mogły wyrabiać 
proch i inn m ateryaiy wybuchowe bez saletry 
ch ilijsk ie j, której dowóz został przez koalicyę 
przecięty.

Społeczeństwo nasze i rząd, ogłuszone szczę­
kiem  oręża, nie zw racają należytej uwagi na 
potrzeby nauki polskiej i nie otaczają, je j  na­
leżytą opieką pomimo tego, że potrzeby te zo­
stały  wyarźnie wypowiedziane na zjeździe nau­
kowym w Warszawie, zwołanym w kwietniu ro­
ku bieżącego przez Kasę Mianowskiego i ogło­
szone w wydawnictwie tejże Kasy p.»d tytułem 
„Nauka polska". Nie od rzeczy zatem będzie 
przypomnieć, jakie są najbardziej pilne potrze­
by nauki polskiej to tem bardziej, że pomimo 
ciężkich warunków mogą one być zaspokojono 
bez wielkich ęiężarów dla państwa i społeczeń­
stwa. Ograniczę się przyiem tylko do nauk przy­
rodniczych. Pierwszą zasadniczą potrzebą pracy 
naukowej jest literatura naukowa, zawarta nie 
tyle w książkach ile  w specjalnych pismach 
naukowych. Przyjętem  jest od dawna, że uczeni' 
po osiągnięciu now'ych wyników ogłaszają zwy­
kle zestawienie danych ogłoszonych przedtem 
w czaso pismach i z konieczności rozproszo­
nych w wielu tomach. Każdy kraj kulturalny 
posiada szereg takich czasopism naukowych, za­
w ierających cały jego dorobek naukowy. Dzięki

nim możemy wyniki osiągnięte przez obcycK 
uczonych zużytkować do dalsizej pracy, a nadto 
można uniknąć marnowania czasu r a  przerabia­
nie rzeczy już dokona^.ych. G ióż nasze umwer- 
sytcety, w których zesrodkowuje się praca nau­
kowa, nie posiadają czasopism naukowych ob­
cych z czasów wojny. Skutkiem  tego paaca nau­
kowa w wielu dziedzinach została bardzo utru­
dniona albo nawet powstrzymana. W ielu uczo­
nych naszych wprost wssuzymuje się ott pracy 
nie chcąic tracić czasu ma pracowanie bez no­
wych uleipszanyh metod albo co jes t jeszcze gor­
szo ua przerabianie rzo.zy już -wykonanych. — 
Sprowadzenie czasopism je s t  zatem koiuecżno- 
scią bezwzględną. Pociągnie to m  sobą wydatek 
dość znaczny wobec ziiego stanu ra sz e j waluty* 
ale wyda tok ten nie jest tak wielki, żebyśmy nie 
mogli go ponieść. Chodzi tu zaledwie o kilka mi­
lionów marek polskich. Powinien być wysłany 
za paszportem dyplomatycznym specyalny ku­
ryer do Paryża, Londynu i Lipska, któryby od- 
razu wszystkie te druki ze sobą przywiózł.

Drugą sprawą paląicą jest zabezpieczenie cu­
dów naszej przyody przed zniszczeniem, . posia­
damy przecież takie cuda jak Tatry i ’ Puszcza 
białowieska. W ymagania życia ekonomicznego 
zmuszają nas do coraz usilniejszego zużytkowa­
nia skarbów naturalnych naszej ziemi. Skutkiem  
tego zaorywa się nieliczne zachowane dotąd 
skrawki pierwotnej gleby i trzebi się coraz bar­
dziej dziewicze knieje leśne. W Ameryce zrozu­
miano już dawno konieczność zabezpieczenia 
pierwotnej przyrody przez stworzenie tak zwa­
nych rezerwatów czyli parków natury. Są to po­
zostające własnością państwową przestrzenia 
różnej wielkości od kilku włód’ do kilku tysięcy 
kilometrów kwadratowych, na których nie wol­
no kosić siana, paść bydła i polować, eskpioato- 
wać lasów i uprawiać ziemię, dzięki czemu ro­
ślinność i świat zwierzęcy w takich parkach 

z natury utrzym ują się w stanie pierwotnym. 
Najsławniejszym z am erykańskich rezerwatów 
jest tak zwany Yellowstoński park narodowy, 
który zajmuje powierzchnię 8700 km. t. z  ró­
wną powierzchni Saksonii. W szystkie państwa 
kulturalne posiadają rezerwaty, n. p. Rum unia 
ma ich sześć. — Państwowa Komisya oclnony 
przyrody, wszczęła już akcyę w celu stworze­
n ia  ezerwatów w puszczy białowieskiej, w T a­
trach i Górach Św. Krzysltich, ra Pojezierzu Su- 
walskiem  (jezaory W igry) i w niektórych innych 
m iejscach. Przestrzeń objęta tymi rezerwatam i
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ma być niew ielka, tak , że ża<Jne szkody ekono­
miczne z tego nie wynikną. Te zamierzenia po­
winny być urzeczywistnione w drodze ustawy 
sejmowej w ja k  najkrótszym  czasie, zanim o- 
stataie zabytki pierwotnej przyrody nie ulegną 
etipetnej zagładzie. ,

T rzecią  sprawą jes t zabezpieczenie przed zni­
szczeniem zbiorów przyrodniczych polskich. Te 
nieliczne zbiory, jak ie  posiadamy są naogół do­
brze zabezpieczone. Jednakże w niektórych wy­
padkach tak nie jest. N. p. los niektórych zielni­
ków w Warsizawie budzi poważne obawy. Tak 
je s t z zielnikiem  Jastrzębowskiego przechowy­
wanym w Towarzystwie ogrodniczem, zielni­
kiem Karo w Towarzystwie farmaceutyczicem 
i zielnikiem Zalewskiego w Muzeum przemysłu 
i handlu. Je s t  nawet obawa czy powyższe zbiory 
nie zostały już doszczętnie zjedzone przez roba­
ctwo. Powinny być nieustającą troską wszyst­
kich iiiistyiucyi posiadających zbiory przyrodni­
cze, zabezpieczenie ich przed pożarem i  szko­
dnikami.

Przy tej sposobności warto wspomnieć o zbio­
rach przyrodniczych polskich zrabowanych 
przez łtosyau. Przy zawieraniu pokoju z bolsze­
wikami powinien rząd postarać się o odzyskanie 
tych zbiorów wśród których pierwsze m iejsce 
zajm uje zielnik Bessera, prof. liceum  krzemie­
nieckiego, znadjujący się w Kijowie.

Ostatnią wreszcie sprawą pilną jes t szybkie 
i energiczne przeprowadzenie badań nad przy* 
rodą*polską, t. zw. badań iizyograficznych. — 
Chód i  tu mianowicie o badania nad roślinno­
ścią i światem zwierzęcym Polski. Badania te 
powinny być prowadzone możliwie energicznie 
i szybko, wobec tego. że rezerwaty nie mogą o- 
bsjm cw ać wielkich przestrzeni, tymczasem płóg 
i siekiera nie próżnują i  z każdym rokiem 
zm ir.es ze, się ilość zabytków przyody, i  nie­
daleki jest czas, kiedy piewotna roślinność, a 
co za tem idzie i św iat zwierzęcy ulegną zupeł­
nemu z j  isacaeniu. Dotychczasowe badania w- 
tym k ierunku były niedostateczne, gdyż z jednej 
fjtrony wobec braku opieki ze strony własnej 
państwowości bardzo niewielu ludzi mogło się 
im poświęcać, z drugiej strony zajmował się 
mmi prawie wyłącznie personaJ pedagogiczny 
szkól średnich i  wyższych, który mógł temu po- 

• święcić tylko czas wakacyjny, a więc poczynając 
od iipca, a w pajLepszym razie od połowy czerw­
ca. Skutkiem  tego najbujniejsze przejawy ży­
cia roślinnego i  zwierzęcego przypadające na 
m iesiące wiosenne, kwiecień, m aj i czerwiec, 
nie mogły być należycie zbadane. Wypływa stąd 
konieczność stworzenia za przykładem Ameryki 
stanowisk przyrodniczych państwowych, którzy 
nie mieliby innych obowiązków jak tylko pro- 
wadzeniie odnośnych badań przyrodniczych i 
gromadzenie zbiorów Narazie wystarczyłby je ­
den botanik i jeden zoolog. O geologii nie wspo­
minam, bo ten dział badań fizjograficznych jes t 
już należycie zabezpieczony dzięki stworzeniu 
państwowego Instytutu geologicznego. Natural­
nie państwowi przyrodnicy powinni mieć w swo- 
jem  rozporządzeniu wszelkie środki lokomocyi, 
zwłaszcza automobile, gdyż zabytki przyrody są 
rozrzucone po całym kraju, a  najw ięcej jest ich 
lam, gdzie komunikacya jest najtrudniejsza.

Powyższe uwagi nic wyczerpują poruszonego 
tematu. Nie chodziło mi wcale o to. Chciałem
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tylko zwrócić uwagę opi/rii publicznej na konie­
czność należytej opieki nad naukami przyrodni­
czemu ze strony społeczeństwa i rządu.

Z sali koncertowej
Wieczór kam eralny WI. żeleńskiegt

Instytut muzyczny oddał cześć talentow i twór 
czemu wielkiego naszego kompozytora W łady­
sław a Żeleńskiego.

Od kilku już lat, każdy koncert poświęcony 
nestorowi muzyki polskiej, przybiera mimowoli 
znam iona uroczystości. Tak się też stolo i  w pią 
tek dnia 17 bm., *dy na sa li zjawił się sędziwy

Nr. 301 „

twórca „Goplany".
Program , na który złożyły się utwory imstrti' 

m entalne (Sonata sk r z y peowo-fo;te<pianowa * 
kw artet fortepianowy oraz wokalne (pieśni) vV̂ ' 
konali precyzyjnie Klara Czop-Umlaufowa, Dr* 
Czerny, A. Peters i Dr Rclanow ski. P ieśni cd' 
śpiewał prześlicznie Dr. Rawicz.

Wzruszony kompozytor dziękował sm leczr,c 
tak in icyaterce p. Umlaufowej, jak  i poszcze' 
gólnym wykonawcom, ciesząc się, „że o nim j e ' 
szcze nie zapom niano". Jednakże zaznaczyć i.®" 
leży, odnośnie do powiedzenia wielkiego twór 
cy, że jes t inna instytuty a w Krakowie, w 
re j wielki m istrz prscuie lat czterdzieści, a kter 
ra powinna pam iętać o tem, aby W ł, Źelensk1 
nie sądził, iż „o nim już zapomniano". B. H.

sztuce rolę główną, w którą doskonale wczu‘ 
się p. Btydziński, chociaż jem u także już m ‘c° 
obcą jest lotność wieku młodzieńczego. Znak^ 
m icie uwydatniła p. Łącka dobroć, miłość i 
wiązanie szwaczki Zosi, tak szczęśliwej prte 
ukochanego nad życie Antosia, a  tak wkońcU 
nieszczęśliwej przez niego.

Epizodyczna, ale z rozmachem karykaturze' 
sty bajecznie narysowana kilku kreskam i /*" 
gura W ojciecha Migdała (wzorowana może wi?' 
cej na W icku Socyaliku z „Dyabła", niż rja ®>r' 
wym modelu) znalazia wprost świetne g r o - e, 
skowe wcielenie w p. K rlicińskim , który w * 
roli był w swoim żywiole.

Na obrazek rodziny mieszczańskiej złożyły *'* 
sylw etki je j członków bardzo dobrze uciW y0^  
ne przez p. Trzywdara, pb. Dąbrowską, Sz,e* 
niawę, M alicką i Czajkowską, która była c ? n  ̂
purnym i szelmowskim gim nazyasią w 
durku, jakkolw iek „das owig W eibliche". sam 
w sobie pełne wdzięku, tworzyło niejaką 
harmonię z rolą chŁpca. Chi rak! er \ styczne ** 
gury kumoszek, odtworzone pomysłowo przez i’?' 
Modzelewską starszą i G orajskę, dopełniły 
tnej caiości. ,

Mnie przypomniały „Karykatury" sz cz ęś li^  
młodość, a dzisiejszemu pokoleniu publicz-8 ' __ 
ści ukazały obrsizek rodzajowy czasu tak 111 j. . 
dawnego, a jednak tak bardzo odlanego J 
nionego bezpowrotnie. Eir.ll EaccŁ0*«

— OOO —
.

N a r o d o w e j  O r g a n i z a c y i  k o b i e t
ojczyzny interesom  Rzymu. — To ów k/3gon,<̂  
na wolną m yśl ludzką, ta hasło gwałcenia s° ' 
mień w im ię interesu tla «no przebrzmiały0*1 
autozjdetów. Sztandar len jes t dzisiaj symbol8*51 
obłudy i  kłam stw a, bezdennego egoizmu i ana*' 
chii ducha, to zanik życia i  jego al-negScya. ^  
Wywiesza się go najczęściej bez głębokiej w0*5 
wiary — a dla tych, którzy w pokorze serca j e' 
szcze wuń wierzą i wierzą w dobrą wolę j p?° 
obrońców, dzięki którym w pierwszym rzędzi® 
„m aluczcy" czytać i  pisać nie um ieją. BjTy 
sy. źc hasłu ,,Fóq i Ojczyzna ‘ odpowiadała sz!3' 
chętna treść. Kieli??uy uz’ ety w iek" w dziejach' 
Le czczasy te przeszły a ci ów sztandar późni®] 
piastowali i cl co go dzisiaj wv\vieszsją czern i 
są? M ieliśmy takich, co w imię „Boga i O jcz f 
zny" palili czarownice i rozbiór Polski pod pi' 
sali. K am y takich, c o w  im ię tegosamego b r* ’3 
podwarzają byt nowopowstałego państwa, prz<̂  
swą nłetolerancyą, zaciekłość {  złość.

A teraz d ale j. „Bezkarnej agitacyi żywiołó^ 
przewrotowych trzeba było przeciwstawić inn®’ 
tam  gdzie brzm iały hasła nienaw iści i walk* 
klasowej N. O. K. poszła ze słowami m iłości * 
zgony". To teorya —  a praktykaV

M iłością i zgodą nazywa się zrywani® lub z9'  
błócanie wieców ludowych, operowanie k la s ie 0'  
m i, wymy lanie i  ogłupianie każdego mn*ej 8' 
świadomionego. — Rozsiewanie starych kem8' 
nalćw , byle zohydzić "przeciwników. — Im F8' 
iow anie tymi® najokropniejszych InteucyS1 
przedstawianie ich  jako zdrajców, będycych 1,3 
obcym żołdzie, odsądzanie nieszczęsnych od P ° .  
skości ł  czci. — Ile to gryzącego jadu nicnaw i'® 1 
wylanol Lecz to wszystko dobie i święte, tem® 
błogosławi Bóg, bo wszakże to praca w imię ih1' 
łości i zgody.

Czy można sobie wyobrazić większą obludO*
Dzięki pomocy owych „prawdziwych patry0' 

tek " „zwyciężyło łista  narodowa*- to znaczy l13
prawicy. Inne listy  nie były narodowe. O tak '"
my mamy narodowe świętości, narodowe gid?' 
st-wa i narodowe podłości.

Lecz o-wo prawdziwe patryotki nie z a p y ta j 
wcale jacy  io ludzie na owych lis.ach  figuruj®' 
nie zapytały o ich prezsztość i wartość morału®' 
Sław ną jest „lisia narodowa" krakow ska.

N. O. K. pragnie stać poza partyam i, to po w i8'

dość, jak  meteor zajaśniała nad teatrem  poi- U rasta stąd ogromna trudność dla dzislej- 
iSkim. Dziś to samo nazwisko nową chlubą lite- szycb aktoiów', Ja k  m ają  oni odtworzyć nie-
racką okrywa młodszy brat Ja n a  Augusta, Zy- zmiennie charakterystyczne typy, którym podo-
gm unt („Zysław"), jeden z głównych filarów re-. bnych nigdy w życiu nie widzieli, których spo-
dakcyjnych warszawskiego „Robotnika". sobu zachowania się podpatrzeć, których roz-

Glówną wartość wznowionych obecnie przez mów podsłuchać nigdy nie mieli okazyi. Gdy- 
Bagalelę „K arykatur" stanowi nietyle ich fabu- byż to był ja k iś  świat historyczny, — ale to 
ła, — osnuta na przykrych następstwach dość św iat niby współczesny, a jednak dawno wvga* 
zwykłej przygody życiowej studenta, któremu sły bez śladu: to właśnie podwaja trudność 
się zdarzyło mieć dziecko ze szwaczką, — ile ra- wczucia się i wżycia w psychologię tak orygi- 
czej charakterystyczny obraz środowiska mło- nalnego śK iatka. Znać też, że zespól B agateli 
dzieży krakow skiej u schyłku X IX  stulecia, je j nie zdołał tej trudności pokonać bez reszty, 
nastroju , ideałów, uniesień, sposobu m yślenia Przytem razi niedstaieczna młodzieńczość tej 
i  sposobu życia, oraz atmosfery otaczającego młodzieży, w której nie we wszystkich przed- 
tę „cyganeryę" ówczesnego świata filistery i „my- staw icielach poznać można chłopców w wieku 
d larsk ie j". Dziś nawet niejedna aiuzya w „Ka- lat 22—23, jakim i być m ają. Naogół jednak wca- 
rykaturach" jest już zgoła niezrozumiałą, bo któż le dobrze wypadło to grono, młodych nadludzi, 
y. dzisiejszych pam ięta upadek Kazimierza Ba- między którym i w yróżnił się i - p. Żclaw ski do- 
deniego (1837) i korowód z pochodniami na je -  skonałe u jętą sylwetką studenta socyallsty z 
ge cześć, urządzny w Krakowie przez K azim je- Litwy. Tylko p. B ęrski zrobił jak ąś niezrozu- 
rza Ehrenberga, a  zakończony zaciętą walką m iałą figurę, nic nie m ającą wspólnego z njetz- 
uliczną, kto pam ięta ówczesną nieprzyzwoitą sclieanistą, pełnym młodzieńczej zarozumiało- 
piosenkę o Gautschu, popularną wtedy w kle- ści i przekonania o swym „satanizm ie", jakiego 
rykalnych sferach mieszczańskich... Przem inę- miatl za zadanie upostaciować; gdyby ktoś chciał 
ly owe walki, przeminęli ludzie, przeminął na- krzywdę wyrządzić p. Berskicm u. nie mógłby 
wet zupełnie ówczesny typ młodzieży... D zisjej- wymyśleć dotkliwszej, aniżeli obdarzenie go ro­
szę pokolenie młodzieży — z m aturą wojenną — lą Jeża,, najodleglejszą cd okresu tal en: u i od 
zacla inne; ani na lekarstwo nie znaleźć dziś warunków tego wybornego w zupełnie innym 
takiego okazu, ja k i powszechny był w okresie, rodzaju artysty.
kiedy Kisielew ski z rzeczywistości kopiował Z tego gro n a  młodzież? wyróżnił autor r c e tę  
awe figury do „K arykatur"... A nton log o B e łsk ie g o , p rz e z n a cz a ją c  mu w sw ej

W  Nr. 170 „Rzeczypospolitej" umieszczone 
jest obszerne sprawozdanie z zebrania politycz­
nego N. O. K. Ze względu na treść owego spra­
wozdania zajmiemy się nim  tutaj dosyć dokła­
dnie. /

Przed dwoma laty, w samem zaraniu naszej 
niepodległości grono kobiet, dia których dobro 
i  pomyślność k ra ju  było najwyższem prawem, 
skupiło się pod sztandarem, przy którym  wier­
nie trwały w dniach niewoli i na którym  wypi­
sały hasło serc swoich „Bóg i Ojczyzna".

Oto jeden z ustępów owego sprawozdania. — 
Przetłum aczam y go na prozę życia.

N. O. K. to zrzeszenie kobiet upraw iających 
i  popierających politykę zastoju , w zm acniają­
cych żywioły reakcyjne, golowe w każdej chw ili 
dobro I pomyślność k ra ju  poświęcić jeżeli uie 
według ich  Tecepty i nie przez ich  ludzi reali­
zowane będzie. Przykłady: Akcya przeciw rady­
kalnym  stronnictwom prowadzona w sposób 
niem oralny, bo kłastwem  się posługująca — 
zwalcza nie naczelnika państwa w sposób bu­
dzący wstręt nawet u obcych. —  Cala niesma­
czna afera z W eygandem. — W wysokim sto­
pniu szkodliwa akcya w wojsku, m ająca na ce­
lu obniżyć powiągę Wodza naczelnego. — Dys­
kredytowanie wobec zagranicy ksżdego. kto nie 
odpowiada tej koteryi. — Absolutny brak ele­
mentarnego zrozumienia dla nieodzownych re­
form społecznych. N. 0 . K. po te j sam ej idzie 
lin ii, a jedna z je j założycielek je s t współpraco­
wniczką „Rzecposp." Szeregi N. 0 . K. widocznie 
wypełniają te, co w czasach niewoli usypiały jv 
duszach dzieci święty płomień b/V t.u przeciw 
obroży, a  zaprawiały do kompromisów daleko 
idących, wychowy wiały raportnizmie, sączyły 
jad  ugodowości w serca, zatruw ając tym sposo­
bem duszę narodu.

D zisisj w zmienionych w arunkach, a więc w 
inny sposób ale z ducha tęsam ą chcą prowadzić 
akcyę.

Hasło ich ,3ós j i  Ojczyzna". OJ znamy go do­
brze. Wiemy, żs najczęściej pokrywa ono pró­
chno dusz, pustkę serca, c l a m ł ę  m yśli. Hasło 
to u nas to ślepy fanatyzm, rozpaczliwa ciasno­
ta, i  dzika nienawiść do wszystkich inaczej my­
ślących. T o  ten rzym ski obskurantyzm i  acto . 
wość podroTzadkowasda dobra i pomyślności

4



„ . N A P R Z Ó D ” 5

nob y  znaczyć, że od żadnej nie chce się uzale­
żniać. — Dalsze jednak słowa tłum aczą dokła­
dniej, jak  ów zwrot rozumieć należy. Oto N. O. 
K. ,.nie um iała zdobyć sobie reklam y, ani pie­
niędzy na sw oją akeyę, w tem ją  może inni 
wyręczyć zeębcą".

P o m ija jąc  taisi absurd Jak  sianie „poza par­
ty a m i " skoro jest się pizccŁeż partyą polLyczaą, 
nasuwa się pytanie ktcto ma wyręczyć N. O: K. 
w zbieraniu pieniędzy na akcyę prowadzoną. — 
Do kogo te s.ow a były zwrócone — ? N. O. K. 
pragnie stać poza partyam i. ale na żebranin po- 
ł-tyuzne nie zaprosiła przedstaw icieli wszyst­
kich party j poiUiyezaych tylko tych pokrew­
nych Łoć-e „prawdziwych Polaków”.

Między innym i ks. Teodorowicz czarował nie­
wiasty swą „wymową, poseł Jabłonow ski przy­
rzekał poparcie, a  marszałek Trąm pczyński o- 
fnarował na akcyę gwiazdkową dla dzieci Gór­
nośląskich 59.OOO Mk. Zgrany zespół, a  referent­
ka naiwnie, czy ze złą wolą zapewniała, że N. 
O. K. pragnie stać „poza partyam i"1.

N. O. K. może być spokojna, je s t ona jednym 
z fiiarków próchniejącego gmachu, lecz póki 
ten gmach stoi nie zabraknie je j pomocy i po­
parcia. Będą ją  popierali arcybiskupi! m arszał­
kowie, nio szerokie w^rslwy kobiece poparcia 
swego nre dadzą.

P artya ta  nie stworzy wielkiego związku „do 
w ałki z tym wrogim obozem, który liczbą nie 
im ponuje, a siłą  ducha z N. O. K. w'spó.zawo­
dni czy ć nie może".

Słusznie. — Któżby się odważył współzawo­
dniczyć z tymi, które „czerpią soki z odwiecz­
nych uradycjfj naszego narodu". Znamy tę pio­
senkę, a znajmy ją  tak dobrze, że żadnej m yślą­
cej kobiety ona nie obałam uci.

Kobiela robo.nica i  intetigentka m asam i za 
Wami me pójdzie. — Jednostki staną przy was, 
ale m asa, ogrom pójdzie tam , gdzie przyszłość 
i  życie, pójdzie za duchem rewolucyi właśnie, bo 
to nie duch zniszczenia, ale budowniczy nowych 
form.

„W y „m iłością" chcecie zwyciężać, a co słowo 
wyrywa się wam syk nienaw iści do tych wro­
gów czarnych i czerwonych, do owego ducha 
zniszczenia zbrojnego wr hasła obce zapożyczone 
ze wschodu bliskiego". My nie głosimy m iłości 
do cłemięzców 1 wyzyskiwaczy bo na ciemnocie 
ludu nie budujemy^

G.esKiiy natom iast nieubłaganą w alkę z  wy­
zyskiem i nędzą, fanatyzmem i  zblazowanym  
Idecwem, z ciemno tą i niewolą m yśli niezależnej 
n-e siejem y nienawiść1, a kochać uczymy ideał 
sprawiedliwości piękna i  dobra. Uczymy sza­
cunku ula wiedzy i  twórczych S.-1 rozumu ludz- 
krego, chcemy oderwać umysły od ślepej wiary 
w autorytety, by każdy krytycznie m yśleć się 
nauczył.

PUZEOŁ.AW SMOLAK. '
(CZhsŁAW  W^ROCKI)

Sześć lat na Dalekim 
2o- W schodzie

(W spom nienia jeń ca  z  niewoli rosy jskiej)

Na głowie spiczasta czapka, obszyta baran­
kiem, wydrą lub rysim i rapami, z czerwonym 
kutasem na szczyc,e, szczególna tym, że futrza­
ne obszycie otwarte jest z przodu ponad czołem 
i tworzy dwa rozszerzające się i w ystające ku 
przodowi logi. Lbranie kobiet różni się tyLto 
tym, ze szyję i pierś, obwieszają mnóstwem mo- 
J-et i ozdób srebrnych, na głowie noszą, dwa war- 

. kocze, szczególnie zaplecione i założone jak- 
gdyby w dwa w ystające po bokach głowy rogi, 
ua które riawieszają również mnóstwo srebrnych 
monet i świec.deł. W uszach obowiązkowo ol­
brzymie srebrze kolczyki, w yciągające uszy sil­
nie w dół i wielce je  zniekształcające. Na główne 
chusta, a na je j szczycie cza.pka barankowa iub 
z wydry, u bogatszych n.erzadko sobolowa. —  
M ieszkają burjaci latem w stepie w łatwo prze­
nośnych wojłocznych lub skórzanych jurtach, 
zimą zaś coraz częściej dziś w t. zw. zimuszkach, 
t. j .  drewnianych jednoizbowych chatach, z o- 
gniskiem pośrodku stojących zwykłe na wyso­
kich s łu p ae łllu b  na zn esionyeh z pola dużych 
kamieniach zacisznych m iejscach pod lasom 
między wzgórzami. Pewien, dość jednak niezna­
czny dotąd jeszcze procent burjatów prowadzi 
już dziś życie os.adłe i uprawia rolę. Większość 
jednak porzuca z wiosną swój zimowy postój i 
rusza wraz ze stadem w step, czyli „koczuje" 
4 m iejsca na m iejsce, w miarę tego, ja k  pastwi­
sko już przez stado objedzone i świeżej paszy 
szukać zmusza potrzeba. Jedynym pożyw enem  
koczującego b urjata  jest mięso, cegiełkowa her­
bata i mleko, z którego robią też oni napój sił-

W y bronicie przestarzałych , zużytych form, 
bronicie całej „podłości ginącego św iata", a my 
żyjemy i pracujem y dla przyszłości jasn  ej i 
pięknej, o której przyjściu jesteśm y przeko­
nani.

I przyjdzie ona, chociaż wy zwalczacie ją  z za­
pałem godnym lepszej spraw y,'w  którym jed ­
nak brzmi nuta rozpaczy rozbitków.

P. Szebekówna będzie m iała sposobność z „po­
korą wyznać" jeszcze nie raz, że „widomymi re- 
zultam i pracy N. O. K. pochlubić się nie może".

Bo zaiste wszystko, co ma serce czające mło» 
do 1 otw artą głowę, pójdzie w stronę przeciwną. 
Jeżeli dzisiaj są w tym obozie kobiety ju tro — 
odpadną odeń i  to tem prędzej im  krytyczniej* 
szy i  baczniejszy ich umysł.

oB m iejsce kobiety tam, gdzie obrona uciśnio­
nych i  gnębionych, gdzie w krwawym trudzie 
wykuwa się świetlana przyszłość dla wszyst­
kich . M iejsce je j nie tam ,.gdzie syci bogacą się 
nędzą milionów, an i tam , gdzie garstka egoi­
stów i  fanatyków dnia wczorajszego, u siłu j* 
ukryć prawdę przed oczami „m aluczkich”. 
M iejsce kobiety tam, gdzie idee przyszłości 1 lot 
wzwyż, a n i* tam , gdzie bronią starych strzę­
pów pełzające cienie.

Kobieta wnet wybierze masowo tylko o ś w ia tę  
je j dajm y. O tę oświatę dla niej my wytrwa­
le walczymy, b wijemy, że jest ona naszą n a jlep ­
szą i najbardziej nam sprzyjającą potęgą. —- 
O was zaś można powiedzieć słowy B eb la ,”„że 
jesteście ja k  pokolenie- nietoperzy, które wszę­
dzie wśród zmroku zm&Ieść można, a które e 
krzykiem zryw ają się gdy do wygodnych im 
ciem ności promień św iatła się przedostanie".

B. Ch. Chi

Z sali _s_ądowę|
Krakćw, 19 grudnia. 

Kcnny dezerter
W  sądzie  wojskowym przy ul. Montelupich 

pod przewodnictwem mar. Gizińskiego toczyła 
się wczoraj rozprawa przeciw Janowi Witkowi, 
uł. 9 p. Akt oskarżenia zarzuca Witkowi dwu­
krotną dezercyę, ponadto kradzież konia woj­
skowego. /Po raz pierwszy zbiegł W itek z sze­
regów w paźjzierniku 1919 r„ drugi zaś raz w 
kwietniu 192U r. po rozbiciu jego oduziału pod 
Beresteczkiem przez bolszewików, skąd konno 
dojechał do Krzyża pod Tarnowem. Tutaj woj­
skowego konia z siodłem wartości 16.000 Mp 
zostawił u swego ojca, a sam wrógił na tront. 
Za sprzeniewierzenie konia pociągnięty został 
do odpowiedzialności w myśl a r t  I u st sierpnio*

nie upajający, coś w rodzaju wódki, t. zw. tara- 
sun. —jgBurj-at je s t bardzo relig ijny i siln .e przy­
wiązany do swego wyznania. Jeśli zdarzały się 
wśród burjatów przejścia z lamaizmu na prawo­
sławie, to zwykle powodem była nędza, a sam * 
przejście na prawosławie było pozorne i tyłka 
czasiw e. Lamowie m ają  na swój lud olbrzymi 
wpływ. Buryat nie czyni niczego bez zasięgnię­
cia rady u znajomego lamy. Żadna też uroczy­
stość rodzinna, żadne wydarzenie nie może s;ę 
obejść bez odpowiednich obrzędów, odprawia­
nych przez łamę. Każda znów uroczystość reli­
gijna w lamaistycznym klasztorze ściąga tam  
całe tłumy burjatów,'mężczyzn i  kobiet z dz.eć- 
mi, z najodleglejszych stron, przyczem obowiąz­
kiem każdego prawowiernego burjata iam aisty 
je s t złożyć klasztorowi cd czasu do czasu dań 
w postaci masła, sera lub pieniędzy wraz z obo­
wiązkowym „chodak.em " czyli kawałkiem deli­
katnej błękitnej materyi jedwabnej w formi# 
szalika, w której wytkany jes t jako powtarza­
jący  się kilkakrotnie motyw wizerunek dalaj­
lamy dziecięcia, będącego wc.eleniem Buddy na 
ziemi.

Lamowie, żyjący wspólnie j tworzący rodzaj 
zakonów, których obowiązkiem jest żyć w u- 
bóstwie, bezżeństwie i czystości i oddawać się 
relig ijne j kontempla-cyi i modlitwie, ży ją so­
bie w rzeczywistości tłusto i bogato i nie odma­
w iają sobie zgoła niczego. Miałem sposobność 
zwiedzić kitka lamaistycznyeh klasztorów w 
k ra ju  Zabajkalsk m, których tam jest kilkadzie­
siąt, i  zdumiony byłem istotnym zbytkiem, z ja ­
kim umieli sobie urządzić życie ci św.ątobliwri 
apos ołowie Gotbamy-Buddhył...

Ich  mieszkania, po europejsku zbUdowrane 
domki, zawierające po k.lka większych i m niej­
szych izb. pełne są kosztownych futer i dywa­
nów, wykwintnych sprzętów' i drobiazgów, sre­
brnych. r nawet złotych posążków Buddhy na 
ołtarzach domowych. Jad a ją  przy stole na prze­
ślicznej chińskiej porcelanie, odziewają s,ę wy-

wej. Trybunał jednak po przeprowadzonej roz­
prawie uznał Witka winnym występku umyśl­
nego i bezprawnego zbycia własności skarbu 
państwa, jak  również dezercyi, i skazał go na 
2 lata więzienia. Oskarżony wyrok przyjął, a 
prokurator zgłosił zażalenie nieważności.”

K R O N IK A
Krakówr, 19 grudnia.

Konfiskata „Naprzodu64
Wczorajszy num er „Naprzodu" skonfiskow ała 

prokuratura za jedno zdanie z notatki o niedo­
szłej rozprawie sądowej przeciw oskarżonym o  
komunizm; zdania t» ośw ietlał* szczególną ge­
nezę teg® pr*c»su.

Wieśkśe rewizye przedświąfefczne 
O ik ry c ie  magazynów z kawą

Odnośnie do zamieszczonej przez nas notatki 
we wczorajszym numerze, państwowy urząd 
walki z lichwą podaje następujące szczegóiy 
o dokonanych rewizyach u kupców krakow­
skich:

Z powodu skarg ze strony publiczności, że 
w mieście niektóre sklepy odmawiają od kil., a 
dni sprzedaży kawy, motywując to brakiem te- 
go artykułu, zarządził okręgowy urząd walki 
z lichwą przegląd magazynów śklepowych. 
W  pierwszorzędnych firmach, jak  Szarski, Mein], 
Jawornicki itd. znaleziono wielkie zapasy kawy. 
Towar pozostawiono na miejscu za odpowiednią 
gwarancyą. Interesowani kupcy podali—w śledz­
twie na swe usprawiedliwienie, że mając otrzy­
mać w najbliższym czasie nowy transport kawy, 
atoli po cenie znacznie wyższe;, zamierzali sprze­
dawać dawną kawę, łącznie z nową po cenach 
przeciętnych, by rzekomo w ten sposón znaczną 
zwyżkę ceny kawy uczynić publiczności mniej 
dotkliwą. Inni kupcy znowu twierdzili, że wobec 
ruchu przedświątecznego i szczupiego personalu 
sklepowego, nie byli w stanie rozsprzedawać 
specyalui* kawy, ua którą popyt je s t zawsze 
wielki.

Toczące się dochodzenia przeciw „poczciwym* 
kupcom m ają na ceiu,oprawę wyjaśnić i stw.er* 
dzić, czy ma miejsce karygodna spekulacya, czy  
też należy dać wiarę naiwnemu a n ie  wytrzy* 
mującemu krytyki zezuaniu kupeów z .K onare- 
ga*yi kupieckiej \  ^

Sardynki na pasku
Z powodu doniesienia „Puzappu*, że w nie­

których sklepach sprzedaje się sardynki, spro­
wadzono przez ^Puzapp", a rozsprzedane w ię- 

 —     —...

kjcani# w jedwab, śpią i siedzą na puchu i je ­
dwabiu... U niektórych z n .cli widziałem nawet 
łazienkę s  emaliowaną wanną. Za to ich owie­
w ki, która lamowie pilnie strzygą 1 golą, żyją 
w dusm ych jurtach, często gęsto całymi nńesią- 
«am i i latam i głodują, gdy im stada zniszczy 
pomór, i  giną setkami, a nawet tysiącam i od 
epidetn.i, ospy i duru plamistego lub gniją, po­
woli za życia od syf i lisa !... A jeśli zajrzymy do 
historyi i przypomnimy eobic jeszcze nie tak 
dawne czasy i dziej# naszej własnej europejskiej 
kultury, to powiemy sobie wtedy: nic nowego 
pod słońcem, a sytuacye powtarzają się jota w 
jotę tesame pod każdą szerokością i długością 
geograficzną na ziemi... Byli tu kiedyś szaman:, 
po nich przyszli prawosławni popi; tych wyrzu­
cili lamowie^ po lam ach przyjdą może ju tro  
eh.ńscy lub japońscy bonzowie: a wszyscy łupią, 
atrzygą i golą swe ciemne owieczki z jednako­
wym zapałem i skutkiem... Jeszcze półtora wie­
ku temu wszyscy m ongoło-burjaci byli pogana­
m i, fetyszystami — a  szaman —  albo zwykły 
oszust albo umysłowo chory degenerat — rządził 
duszami tego ludu. Lamowie zwyciężyli i pogań­
skiego, a po nim i prawosławnego szamana —  
głównie dzięki temu. że wobec fefyszyzmu u- 
mieli się znaleść z n.ezwykle sprytną toleran­
c ją .  Poprostu sami w cielili w buddyzm, w jego 
obrzędy i świętości całe mnóstwo miejscowych 
pogańskich obrzędów i świętości. Ochrzcili czyli 
raczej nawrócili na buddyzm i kamienie — fe­
tysze i drzewa — fetysze jeziora i rzeki, czczo­
ne od wielu wieków przez lud jako fetysze czyli 
bogi. Całą „czarną magię" szaman siwa przema­
lowali na biało i w ten sposób zdobyli lud dla 
lamaizmu. I wilk syty i koza caia... Co prawda 
dzięki temu buddyzm, czyli łamaizm burjacki 
różni się znacznie od mongolskiego, ten zaś od 
tybetańskiego, a wszystkich ich  razem wyparłby 
eię j« ć  n* pewne G o ih a m a -B u d d h a , gdyby się 
mógł anów wcielić w s.ebie samego...

tCiąg dalszy pasiąp^J.
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dzy kcnsum y po 13 m k - -  i to po cenią od 35 
ao 4.3 mk, zarządził urząd walki z lichwą kon­
trolą t\ ch cen. Oaazaio się, że kupcy nabyli 
sardynki cd konsumów. Ponieważ kupcy nie 
chcą wskazać źródła, towar zakwestyonowano 
aż do ukończenia śledztwa.

Fateic rybami 
Z okazyi zbliżających się świąt niesumienni 

spekulanci rozpoczęli pasek rybny na wielką 
saalę. Stwierdzono, że ryby, które kosztowały 
kupca loco Kraków od 75 do 85 mk za 1 kg, 
sprzeda,e się po 200 mk za 1 kg. Między inne- 
sni na spekulaeyę rybną puścił się także jeden 
z radców magistratu, który widocznie wychodzi 
z założenia, że lepiej je s t dać konsumentowi 
rybę po cenaclr paskarskich, niż je j wcale nie 
dać, jak to uczynił obecnie speszonv skandalem 
ze^z-orocznym m agistrat.

utarłem  znaczeniu, jako skróconą nazwę auto­
mobilu, to można ów wyraz pojmować inaczej: 
mianowicie — władztwo samochodów.

A władztwo to.krwawe; dzienniki warszawskie 
posiadają w kronice stalą rubrykę: „Orgie sa- 
mcellOlłGv•'e‘, —  niektóre nawet: „Zbrodnie sa­
mochodowe44. Po*d tym tytułem kry ją  się niekie­
dy po dwa, trzy wypadki z ludźmi obalonymi, 

dogorywającymi

Apetyty O O. Pijarów
Pijarzy rakowiccy pod Krakowem wystoso­

wali w połowie listopada do rodziców swoich 
wychowauków-konwiutów list okólny (mamy 
egzemplarz w redakcyi), żądający opłaty w na­
turze w postaci zboża, owoców strączkowych, 
cukru, jai, tłuszczu, a tylko ewentualnie ziem­
niaków, z tem obliczeniem, źe per.sya m iesięczna 
za jednego ucznia wynosić ma od 1  listopada 
(wsieez nawet od daty- lisiu) „w zbożu trzy 
metry żyta (pszenicy), w irinycn artykułach rów­
nać się musi wartości trzech metrów zboża, li­
cząc n=e po cenie maksymalnej, lecz b ieżącej 
w danym m iesiącu*. .W yjątkow o* zgadzają się 
świątobliwi ojcowie na gotowkę zamiast nalu- 
raliow ; ma ona również wynosić tyle, ile „ko* 
sztować będą 3 worki zboża*.

U łóż skalkulujm y, co znaczą wymagania zbo­
żowe, stawiane przez 0 0 .  Pijarów.

Metr zboża po cenie niem aksym alnej, lecz 
bieżącej, vet paskarskiej, która co do pszenicy 
np. uochatlzi oo 6 tysięcy, tworzy wrcale okrągłą 
„jednostkę* m onetarną; trzy metry — to kilka­
naście tysięcy inarek za utrzymanie jednego 
cnłopca. Poawójua cena w porownauiu z pierw­
szorzędnymi pensyoua arai w Zakopanem! W za­
kończeniu piszą' Pijarzy szumnie o swojej „zboż­
nej pracy* (zbożnej, czy zbożowej ?), podnosząc, 
ż:i ic:i konwikt je s t dia wielu chłopców „deską 
ratunku*, bez której mogą łatwo „w odmętach 
obecnej doby zginąć*. Snadź wliczają do swoich 
pretensyj —  premię ratunkową. Od nowej ta- 
ryly mogą być zwolnieni tylko synowie bied­
nych wuow lub rodzin zupełnie zrujnowanych, 
aie tu muszą*głowy rodziny „według sumienia 
wobec Boga* przedstawić, ile mogą płacić.

Tak. Tylko czy rakowiccy o.cowie mogliby 
„według sumienia wobec Boga* zeznać, że ich 
icoszta miesięczne utrzymania chłopca zbliżają 
się... co  trzech rzuconych na pasek worków 
zuoża.

Kto ma taki niezdrowy apetyt: chłopcy, czy
9 0 .  Pijarzy I

przewalcowanyrui przez nie 
w drodze do szpitala.

Warszawa ma przeważnie ulice ciasne, a ruch 
' uliczny bardzo wartki. A auta pędzą naoślep — 

z furyą tanków bojowych... W  stolicy skoncen­
trowała się snadź niebywała przytem ilość tych 
pojazdów. I n a  ten moment chcem y zwrócić 
uwagę. . l . i ; ,

W iększość tych automobilów —  to nie prywa­
tna własność — nie walsność rozpanoszonych 
paskarzy. To automobile, ktćrem i rozporządzają 
różne instytucye państwowe, a  w lw iej części 
wojskowość. A dziś i sam aufomobil io kolosal­
n a  suma pieniędzy — i  ogromny ciężar nadto 
przedstawia utrzymanie jego sprawności przy 
hprendalnych cenach gum, benzyny... Ja k  rno- 
żliwem jest, ażeby w państwie ubogiem z takim 
jaśuie-pańskhn rozmachem odbywało stę mar­
notrawienie pieniędzy na luksus jazd samocho­
dowych?

Ale u nas istnieje tak i niedorozwój etyki pu­
blicznej, że, skoro państwo coś opłaca, czemuż 
nie trwonić pieniędzy dla dogodzenia swoim u- 
podobaniom na punkcie czy sybarytyzmu, czy 
b lichtru  i parady? Toteż, kto dziś używa rzędo­
wego automobilu —  temu niełatwo będzie go 
odebrać, choćby z jego urzędowaniem nie były 
zgoła związane żadne odległe objekty i chociaż­
by zaoszczędzone na jeździę minuty nie kom­
pensowały w żadnej mierze kosztu odnośnego 
kursu samochodowego.

Ileż na papierze da się stworzyć fikcyi, że po­
trzebne są dalekie objazdy, choć potrzeba taka 
niekiedy raz r.a rok się zdarzy, a resztę dni 
automobil tylko próżności dogadza.

Państw o ogląda się za oszczędnościami; je ­
dną z pilnych rubryk winno stworzyć dokładno 
skontrolowanie w W arszawie i w większych cen­
trach, kto i na jak iej podstawie używa kosztem 
państwa automobilu, względnie kto nadużywa 
tej lokomocyi- Bó, zaiste, w Polsce-nam nożyło 
się ,.dygnitarzy automobilowych".

A tem jaskraw iej ilustru ją  to — skutki owe­
go hyperautomobilizmu na ulicach stołecznych.

Katastrofa węglowa w Krakowie 
Obawa zam kn ięc ia  elektrowni

Prezydyum miasta Krakowa komunikuje, że 
ilektrowuia nie otrzymała wczoraj i dzisiaj ani 
edaego wagonu węgla, wobec tego zużyła pra­
wie w zupełności ostatni czwartkowy transport 
węgla. Jeżeli w ciągu dnia dzisiejszego węgiel 
nie nadejdzie, wstrzymanie ruchu elektrowni na­
stąpi w poiPadziałait rano. Powodem niedostar­
czenia węgla je s t  brak parowozów, sku kiem 
..z eg o węgiel zadysponowany przez inspektorat 
węglowy do elektrowni nie nadszedł.

drak w ę ja  na opał dernawy 
Dnia 10 b. m.1 za ął powtórnie tutejszy inspe- 

.torat węglowy caią produkeyę węgła przezna- 
zoną dla Kratcowa na izecz kolei, ftekwizycya 

la przeprowadzoną zosiala z caią ścisłością, gdyż 
5d tego dnia po' dz ś dzień, to je s t  przez prze- 
r.tąg b nru oni, nis nadszedł ani jeden wagon na 
acai Daniowy. W sprawie rekwizycyi interwenio­
wał kilkakrotnie m agistrat krakowski u prezy­
denta ministrów Witosa, wiceprezydenta Da- 
tzyńskiego oraz w m inisterstwie przemysłu 
I handlu. W szelkie przedstawienia jeduak nie 
Ddmoały dotąd skutku.

-----------   s

„Auto“-kracya
A utokracyą na.zywa się z irrecka saraowładz- 

two, ale, jeżeli „auto'* weźmiemy w  dzisiejszem
Gd czwartku

i t
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Praca w sk leaach  w n iedz ie lę  p rzedśw iąteczną.
Dzisiaj przypada ostatnia niedziela przed świętami 
„Bożego Naiodzenia*. Wobec tego magistrat przy­
pomina, że w myśl ustawy z 18 giuduia 1919, 
praca w sklepach w dniu tym jest dozwoloną od 
1  popoł. do 6 wieczorem.

S k ła d k i na w ig ilię  Ola 20 p. p. Na urządzenie 
wigilji dla 20 p. p. ziemi krakowskiej, odbędzie 
się5w teatrze Słowackiego, zbiórka podczas czte­
rech najbliższych przedstawień „Orlątka*0 z wy­
jątkiem wtoiku 2 1  bm., któreto przedstawienie za­
kupione jest przez Akademię handlową dla mło­
dzieży tego zakładu. Zbiórki podjęli się artyści 
i artyslki teatru, które w czasie pauz w kostyu- 
mach z „Orlątua* będą się zwracać do publiczno­
ści o najskromniejszy cboćoy datek na rzecz „dzie­
ci krakowskich* wracających z frontu.

„Czarna kawa" (Syndykatu dziennikarzy kra­
kowskich w niedzielę 19 b. m. o godz. 4  po po­
łudniu w „Udziałowej* zaprodukuje poraź pier­
wszy w Kranówie historyę nowoczesnego tańca 
w wykonaniu znanej ondestuy piof. Kopystyń- 
skiego przy udziale wybitnych solistów. Pro­
gram ten, którego ułożenie i wykonanie połą­
czone jes t z wielkimi wys.łkatni, je s t unikatem 
wswyrn rodzaju i aiatego niezawouuie ściągnie 
tlurny publiczności.

Uregulow ania  sprzedaży napo jów  a lkoho low ych.
Wedle postanowień ustawy z dnia 23 kwietnia 
b. r. wolno będzie z dniem 1 stycznia 1921 
szynko wać i sprzedawać uetailiczme napoje 
alkohoiowe o zawar.ossi powyżej 2 1/2%  alko­
holu tylko w tych lokatach gospodnio-szy u kar­
skich względnie handlowych, które wyznaczy 
osobna komisya, ustanowiona do walki z alko-' 
holizmem. W .aścic.ele tych lokali gospodnio- 
szyukarskicii względnie sklepów otrzym ają oso­
bne upoważnienie magistratu. Bez tego upo­
ważnienia napojów alkoholowych o zawartości 
powyżej 2 I/a°;o alkoholu szynkować ani detaili- 
cznie sprzedawać nie wolno. Przekraczający ten 
zakaz ulegną karze grzywny do 20.0UI) Mp iub

i ś f u o  czw a rtku  23 bm. nadzwyczaj za jm u ją cy  aw a n tu rn iczy  d ram a t w 5 a k t. p t.
Akcya, powyższego dramatu to nieprzerwany szeęeg nieprawdopodo­
bnych karkołonruycii proiłukcyi akrobatycznych. Gonitwa po OacUacu, 
ucieczka po drutach telegr, szalona skoki aula tworzą wspaniałą c«>OŚć 
trzymąją widza w ustawicznym napięciu. W liluuo biorą udział naj­

lepsi akrobaei świata, i -nadto doborowa koniedya.

aresztu do 1  m iesiąca, w razie zaś powtórzenia 
przekroczenia karze grzywny do lOU.UUO Mp 
lub aresztu do 3 miesięcy.

Z te a tru  im  J. Słowackiego. Dziś popołudniu 
po raz osiatni baśń dia dzieci „Noc św. Miko- 
łaia* po cenach zniżonych; wieczorem wesoła 
„Kolombina*. Najbliższe dwa przedstawienia 
„Orlątka* we środę i we czwartek, poczem 
sztuka ta, staw iająca w yąikow e wymagania 
personalowi artystycznemu i technicznemu uia 
wypoczynku świątecznego, ukaże się dopiero 
po przerwie tygodniowej. Na zbiiza ący się kar­
nawał przygotowuje teatr szereg szum lżejszego 
pokroju. Rozpocznie je  wieczór ewóch klasyków 
humoru Cervantesa i Goldoniego; wzuowiona 
też będzie najprzedniejsza polska fa rsa : b o ­
brzańskiego „Żołnierz królowej M adagaskaru*. 
Następnie pójdzie świetna komeuya najwybi­
tniejszego pisarza słowiańskiego Iwana Canaara 
„Zgorszenie w dolinie św. Fioryaua*.

Ż te a tru  „B a g a te la * . Dzisiaj po raz ostatni 
w tyin sezonie „Samson i Dalila* z p. Bryuzui- 
skim w roli Krumbacha, kończącym svvą go­
ścinę na scenie „Bagateli*. Wieczorem również 
z warszawskim gościem i p. Łącką w rolach 
głównych „Karykatury* Kisielewskiego. Zapo­
wiedziany na wieczór poniedziałkowy „Ta fuu* 
Lengyela pojawi się również po raz ostatni, 
gdyż p. Brydziński w wigilię świąt Bożego Na­
rodzenia powraca do Warszawy.

Zebran ie  krakow sk iego  ko ła  to w a rzys tw a  h is to ­
rycznego odbęozie się w poniedziałek ZO grudnia 
o 6 wieczorem w sali seminaryum archeologiczne­
go (Biblioteka Jagiellońska, parter). Porządek dzien­
ny: 1) Dr K. Dobrowolski: Ze studyów nad życ>ein 
religijnein w Polsce średniowiecznej, 2) prol. Dr W. 
Konopczyński: Tajemnica Michała Paca, marszałka 
Generalnosci Barskiej.

Pokrzywdzenie służby poMcyjnoj w Krakowie. Po- 
licyanci, ktorych rodziny przebywają poza Kra­
kowem, żalą się, że naczelnik wydziału gospodar­
czego p. Zielski wstrzymał im —  nie wiadomo 
z jakich powodów — deputaty żywnościowe. Za­
rządzenie to krzywdzi b ariu o  żołnierzy, pos a<ia- 
jących rodziny, pizeważuie ubogie, tembardziej ze 
funkeyonaryuszom za wstrzy mane uepuiaty nie 
wypłacono nawet odszkodowauia. Spodziewać się 
należy, że p. Zielski sprawę tę załatwi pomyślnie 
dla rozgoryczonych.

Wieiiiiu Kłanianie. Włamano się w tych dniach 
do magazyny firmy spedycyjnej „Pooubai*, mie­
szczącej się w zabudowauiacu Joitecznych na Prą­
dniku białym. Skradziono tam 20Ó Kg heibaty, 
waitości około 50.003 mk. Jako spiawcow tej kra­
dzieży, aresztowano dwóeu strażników akcyzy 
miejskiej Ludwika Wilczyńskiego 1 Antoniego Po­
rt oleckiego, oraz dwóch szeregowców paiku samo­
chodowego. Aresztowano również, paserów Saio- 
meę Hohander i Wiktoryę Biel.

Za kiauzież skó r w wojskowym okręgowym 
urzędzie gospodaiczym aresztowano Ławma nosiiia, 
Jakóba Kosiua i Izraela Sterugasta, oraz Jozeia 
Wjdomskicgo. Pewną część S K i a d z i o n y r h  skór, 
wartości 4000 mk odebrano od złodziejaszków, 

- p o o ?
Z POLSKI

R ejestracya pisarzy polskich. M inisterstwo 
sztuki i kultury zwraca się z prośbą do wszyst­
kich poetów, po w i e śc io p i iiorzy, dramaturgów, 
krytyków literackich  i publicystów, którzy do­
tychczas z powodu braku adresu nie otrzymali 
kwestyonaryuszu. by w terminie do 1 stycznia 
1921 r. nadesłali pod adresem m inis.erstw a 
(W arszawa, Ordynacka 15) następujące szczegó­
ły, dotyczące ich osoby: 1 ) nazwisko i imię, 2- 
pseudonim, jakiego używał, 3) dzień, miesiąc i 
rok urodzenia, 4) studya, podróże naukowe 1 t. d., 
5) dzieła oryginalne, oddzielnie ogłoszone dru­
kiem (z wyszczególnianiem roku i m iesiąca wy­
dania), 6) przekłady z obcych literatur, 7) u- 
twory dramatyczne (na której scenie i kiedy wy­
stawiane), 8) utwory drukowane w czasopi­
smach (jakie, kiedy i gdzie). M ateryał ten sluzyć 
będzie m inisterstw u sztuki i kultury do dopeł­
nienia wykazów ewidencyjnych o stanie pi­
śmiennictwa bieżącego i zostanie wydaany dru­
kiem w „Encykiope-dyi współczesnej literatury 
polskiej".

Z kom isy i k o d y fik a c y jn e j. Na ostatniej sesyi 
sekcyi prawa cywilnego, odbylei w Poznaniu, 
rozpoczęto na podstawie referatu prof. Jaw or­
skiego uebatę szczegółową nad projektem prawa 
majątkowego małżeńskiego. Debaty nie ukoń­
czono. Kontynuowana ona będzie na następnej

g a ł y  c S o c h ó d  

sraa m w a l i d d W
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która zwołana zostania do W arszawy na 
ty zień przed posiedzeniem peluej komisyi ko- 

j dyfikacyinej.
Z  W ieliczki piszą nam : Dnia 15 bm. udała się

depu.Acya maszynistów do p. dyrektora Sko­
czylasa z prośbą, o posunięcie ich do wyższego 
Stopnia i zaliczenia im lat pizeddekretowych do 
la t  wysługi, co p. dyrektor jako  prezes kom isyi 
w erytikacyjnej po długiem wyświetleniu bardzo 
przychyin.e przyjął i  życzliwie poprzeć przy­
rzekł.

Zakupno obrazu M a te jk i d la  P o lsk i. „Goniec
Wieczorny** donosi z Wiednia: Arcydzieło Matejki 
„Rejtan** zakupili od rządu austryackiego kiero­
wnicy polskiego oddziału komisyi reparacyjnej 
w Wiedniu pp. Morozewski i Sobolewski za 
360.000 koron. Obraz ten będzie w najbliższej 
przyszłości przewieziony do kiaju.

Z ZAGRANICY
Polacy na Krym ie. Korespondent wiedeński „Goń­

ca Wieczornego* miał sposobność rozmawiać z kil­
ku Polakami uchodźcami z Krymu, którzy w prze* 
jeżdzie z Krymu bawili w Wiedniu. Opowiadają 
oni, że na Krymie pozostało jeszcze około trzy 
tysiące Polaków, przeważnie z klasy robotniczej, 
którzy wszelkimi siiarni starają się przedostać 
pi zez front bolszewicki do kraju. Za podróż do 
Konstantynopola zapta.ili ci uchodźcy z Krymu 
1  i pól miliona rubli wranglowskicb.

Rabunek w Nowym Jorku. W Nowym Jorku na­
padli rabusie na sklep jubilerski na piątej ulicy, 
trzech członków personam skrępowali i zakneblo­
wali usla, część zastrzelili i zbiegli z łupem war­
tości 100 tysięcy dolaiów.

TELEGRAMY
z dnia 19 grudn ia

. 0 poparcie akcyi powrotu 
jeńców

W arszawa. (PA T). Komitet wykonawczy po­
wrotu jeńców, pozostający pod przewodnictwem 
marszałka Se|tnu Trąnipozyńskiego, wydal ode­
zwę, wzywającą społeczeństwo, aby składało 
pieniacze, żywność, oazież. łub bieliznę na rzecz 
jem ów  polskich, cierpiących w niewoli rosy j­
sk iej. Pieniądze przyjmują wszyslkie banki 
i Pb  O na rachunek |eńcow. Darni w naturze 
przy;inują o .n ośne instytucye. Skład centralny 
W arszawa, ul. Miedziana 10.

Zakończenie obrad Ligi narodów
Genewa. (PAT) Zebranie Ligi narodów ukończyło 

wczoraj swo.e obrady. Wielu delegatów zapowie­
działo już w dniu wczorajszym odjazd.

Genewa. (PAT) Trzecia komisya L g i narodów 
zapioponowała, by sędziowie międzynarodowego 
trybunatu otrzymali następujące pensye: prezydent 
trybunału 60 tysięcy holenderskich guldenów, inni 
sędziowie 15 tysięcy holenderskich guldenów ro­
cznie.

Konferencya 
o odszkodowanie niemieckie

Lyon. (PAT) Radio) Na pierwszych posiedzeniach 
konfeiencyi brukselsk ej delegaci niemieccy zupeł­
nie przemilczeli spiawę odszkodowań, natomiast 
zaproponowali, by komisya odszkodowań podała 
im swe propozycye do 3r maja 1921. To stano­
wisko Niemców zdaje się wskazywać, że konfe- 
reucya w Brukseli nie wyda żaonych re zu lta tó w  
praktycznych.

Bruksela. (PAT) Wczoraj zebrała się deiegacya 
państw koalicyjnych. Zapatrywania jei są zupełnie 
Zgodne. Badają one zastizeżenia, które uczynił 
delegat niemiecki Bergmann co do zaoiności pła­
tniczej Niemiec. Francuski delegat Seydoux bidzie 
omawiał kweslyę rozoi ocenia, angielski delegat 
Aoerdon omawiać będzie kwestyę odszkodowań 
W pieniądzach. Zgodzono się ua niektóre propo­
zycye Bergman ia, inne zostały odrzucone. Dele­
gaci państw koalicyjnych ucuwaliti złozyć swoim 
rządom sprawozdanie co do cięzaiów utrzymania 
Wojsk okupacyjnych, które ze stiouy niemieckiej 
Bą szacowane na 15 unlia dów. Nastiój wczoraj 
panował dobry. Sądzą, że za atwicme kwestyi nie 
jest niemożliwe, skoio znaleziono podstawę ao dy- 
Bkusyi.

— o o o - »

Wotum zaufania 
dla rządu francuskiego

P aryż. (PAT). Po mowie prezydenta ministrów 
Leyguesa, który dwa razy zabierał głos, aby 
odpowiedzieć na interpelacye w sprawie dymi- 
syi ministra wojny Lefevre’a i w kwestyi roz­
brojenia Niemiec, Izba przyjęła porządek dzienny, 
zgłoszony przez deputowanego Castelnau, 493 
głosami przeciwko b3. Porządek ten wyraża 
zautanie dla rządu i wyraża przekonanie, że 
rząd potrafi porozumieć się ze sprzymierzeń­
cami, aby zapewu.ć rozbrojenie Niemiec i prze­
prowadzenie odszkodowania w myśl postano­
wień traktatu wersalskiego. Izba oświadcza w 
przyjętym porządku dziennym, że ma zautanie, 
iż rząd zapewni bezpieczeństwo ojczyźbje i wy«j 
mogi polityki zagranicznej uzgodni z finauso- 
weini możliwościami.

P r o c e s a n t y s o c y a l i s t y c z n y  
w  P a r y ż u

Paryż. (P A T )  W czoraj rozpoczął się przed try­
bunałem w Paryżu proces przeciw konfederacyi 
pracy, oskarżonej o to, że nie przedłoży/a pre­
fekturze statutów i że utworzyła syndykaty 
nieprawidłowo założone.

R o z r u c h y  w  P e t e r s b u r g u
Gdańsk. (PAT) „Danziger Neueste Nachnch- 

ten* ogłaszają następujący telegram, który otrzy­
mały z granicy rosyjskiej: „Poslednija Nowosti* 
donoszą, że w ostatnich dniach wybuchły w pe­
tersburskich zakiadach Putiłowskicn poważna 
rozruchy gospodarcze. Rozruchy stłumiono przy 
pomocy czerwonych w ojsk. Liczba robotników 
strejkujących wynosi tysiące.

M c$*w a. (PAT) W fabrykach Putiłowskich 
rozpoczęto znowu pracę. Liczba zatrudnionych 
robotników wynosi obecnie 5.000.

0  umową Anglii z  sowietami
Londyn. (PAT). Dzienniki donoszą, że ugoda 

z sowietami nie nastąpi rychło z powodu wy­
m agającego tonu noty sowieckiej.

Nacisk'finansowy na Grecyę
Paryż. (PAT). Z Aten donoszą, że międzyna­

rodowa komisya kontrolująca greckie finanse, 
zaprotestowała przeciw ostatniej emisyi 4 'J0m i- 
liouów drachm w banknotach, które z >sta>y wy­
dane bez autoryzacyi komisyi. Rząd postanowił 
oczekiwać na powrót króla Konstantyna i do­
piero wtedy odpowiedzieć na notę sprzym.erzo- 
uych w tej sprawie.

Paryż. (PAT). „Echo de P aris“ donosi, że 
angielski poseł w Atenach został odwołany. Za­
nosi się również na odwołanie angielskiej misyi 
marynarskiej.

Walki w lrlandyi
Londyn. (PAT) „Evening News** donosi, że au- 

gie skie władze torlyfiku(ą  zamek w Dublinie, 
siedzibę rządu irlandzkiego. W pobliżu pocią­
gnięto zasieki z arutu kolczastego. Wszelkie 
konfereneye celem ustalenia pokoju w lrlandyi 
usiały. Wiadze wojskowe dokonały rewizyi 
w klasztorze Karmelitów, a następnie Francisz­
kanów, gazie aresztowały O. Dominika, spowie­
dnika b. burmistrza Coiku. Grupa uzbro onych 
zatrzymała wóz pocztowy i zrabowała 100 pa- 
kieiów łisiowych. Wotska przygoiow uą się do 
obsadzenia urzędowymi buuynKÓw w Dublinie. 
W okolicy magistratu wo;sko ustawi o barykady 
i zasieki z drutu kolczastego. Rada municypalna 
zbiera się w poniedziałek, aby naradzić się nad 
estatnim i wypadkami.

Zerwanie między Serbią a Bulgaryą
Paryż. (PAT) Z Belgradu donoszą, że rząd ju- 

gosłow.ański ośw.adczyi, iż komumkacya z Buł- 
garyą została przerwana sauikiem  tego, że Liuł- 
garyu trwa dałej w odmówieniu wyiionaum nie­
których klauzul traktatu z Neuilly. 1\ 1ko pociąg 
ekspresowy Paryż-Konsiauiyuopol może pize- 
ehouz ć przez granicę.

N A D E S Ł A N E
Akademia Sztuk Pięknych w Krakowie przyjrrPe 
2 -cn sług pomocniczych za odpowiaaniem wjni,-
grodzsniem. —  Bliższych informaeyi udziela Sc- 

kretaryat Akademii plac Matejki,

SEJM
(PAT) W arszawa, 18 grudnia

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejm u przepro­
wadzono dyskusyę nad wnioskiem posła Wa dy 
(zmarłego przed dwoma tygodniami) o obaz.eie- 
n e cukrem mieszkańców wsi i miasteczek, po­
cząwszy od bieżącej kampanii.

Poseł Usiachowski zgłasza następującą rezolu­
c y ę : Wzywa się rząd, aby począwszy od 1 gru­
dnia br. obdzielono mieszkańców wsi i miaste­
czek cukrem po 100  gr. miesięcznie na głowę.

Poseł Piiiok (siąp ńszczys) apeluje do ministra 
aprowizacyi, aby wydał surowe polecenie sta ­
rostwom w Malopolsce, uchylające nadużycia 
przy obdzielaniu cukrem, jedynie należącym do 
p astowców.

Rezolucyę przyjęto.
Następnie przeprowadzono dyskusyę nad wnio 

skiem o przyznanie nadzwyczajnych kredytów 
szkoie gospodarstwa wiejskiego.

Poseł PuteK stwierdza, iż iuduość nieufnie o d ­
nosi się do  zawodowego szkolnictwa roinego, guyż 
rząd uznaje, że szkolnictwo roiue jest instytu- 
cyą, w której powinni zualeść pomieszczenie 
pew ni a g ita to rzy . Grganizaoyę szko.y rolniczej 
w Malopolsce prowadzi pruiesor greki j łamny 
p. Zachara, któremu powierzono również iu u k cy j 
p a rty jn a , Fakt ten podaję do wiadomości rządu.

Rezolucyę komisyi ucuwaiono i przystąpiono 
do dyskusyi nad wnioskiem

o w ydanie  dz ie ł M ick-ew icza.
Minister oświaty Rataj popiera wniosek, za- 

pewu a,ąc, że ministerstwo z całym pietyzmfem 
za mie się tą sprawą.

Poseł bułtyn zastrzegł się przeciw temu, aby 
książki te zualaziy się w księgarniach, które je  
bęuą sprzędawa‘y po cenach paskarskich. Książki 
te powinny być oddane do biblrolek szkoinycb.

W niosek komisyi jeduomyśinie ucłiWŁiono 
i  przystąpiono do uyskusyi nao zmianą ustawy 

o dodatkach d rożyźn ianyc ii d ia inw a lidów
Zmiana polega na skrew ieniu  w ustawie slow 

„bęjącym  w potrzebie", to znaczy, aby n ie  ro ­
b ić  ró ż n ic / między kategorya ui inwalidów.

Komisya pi oponuje oorzuceisio tego wniosku. 
Natomiast uchwaidao następujące rezoiucye;

1) Wzywa się rząd, aby oocuodzeuia Ola stwier­
dzenia stanu majątkowego inwalidów nie prze­
wlekały zasto-ow lilia ustawy o nadzwyczajnych 
dodatkach oo renty inwalidzkiej,

2) wzywa s.ę rząd, aoy zwrócił baczną uwagę 
na traktowanie inwalidów i wdów po poległych 
przez urzędy podw.adne i wystąpił z bezwzglę­
dną stanowczością przeciw wszelkim wybrykom,

3) wzywa się rząd, aoy przyznany ustawą 
z dnia U lipca br. dodatek drożyzniany 300 prc. 
do rent iuwalidzkicn, wzg.ęuuie do zaopatrzenia 
wdów i sierot po poleg>ych na wo nie, wypła­
cano wszystkim wdowom t sierotom pu poległych.

Po uc uwaleniu ustawy o pocztash, te .eg ra iaen  
1 te la tonacn  w czasie w o jny przystąpiono uo d y ­
s k u s y i n ad  wnioskiem ks. Kotuń w sprawie 

re n t ubezpieczeniowych na Górnym Ś ląsku
Przemawiali ks. K o iu i i  i ks. Kaczyński, poczem 

wniosek jednogłośnie usnw aicno.
Po uckwalemu kilku drobnych przedtożeń przy­

stąpiono do dalszej dyskusyi nad ustawą 
o ochronie iokaiorów

Po krótkiej dyskusyi, gdy miano przystąpić do 
glosowania, okazał się arak kampie.u. Po tem 
stwie.dzeniu posłowie wrócili na salę i rozpoczęto > 
glosowanie.

Wniosek posła tow. Fużaka, aby podwyżka 
przy 2 pokojach wynosiła 5 U At, zostata odrzuconą, 
poczem ucawatono caię ustawę w trzeciem czy­
taniu.

U chw alono ustaw ę o zniesieniu głów nego urzę­
du zaopatryw ania aiinii (GiTża).

Do komisyi ode-nano wn.osek nagły posła tow. 
Maraczaws uego w sjnuwie pragmatyki służbowej 
Dia pracown.kaw  kolejowych i spełnienia Uaiiych 
im  calem c.

M arszalek zapow iedział term in następnego po- 
sieazeiiia  na U  stycznia I3z1  i zam knął posie­
dzenie życzeń em w esołych św iąt.

Podziękowanie
W. P. Ra :cy T. E . S te in o w i  za pokrycie kosztów 

pogrzebu ś. p. M chaia śuiarc/ysa oiaz W. K  Dy­
rektorowi Giiuisłiowi i robotuikoui fabryki g w o ź d z i  
i d r u t u  za  o d d a n i e  o s t a t n i e j  pizyslugi zmarieinu 
na tej d r o d z e  s e . d e c z m e  d z ię k u ją .  O ziaa i .
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Stowarzyszenia i zgrcmadzeaiaPrzegląd gospodarczy
Uregulowania rucha tranzytowego przez Pol­

skę. M inisterstwo przemysłu i handlu komuni­
k u je : .Na zasaiizie art. 17 traktatu  między Pol­
skę, a glównemi mocarstwami sprzymierzoneini 
i siowarzyszonorni, podpisanego w W ersalu 28 
czerwca 1919 r., obowiązana jest Polska udzielić 
praw a swobodnego tranzytu dla towarów prze­
wożonych przez je j terytoryum  do któregokol­
wiek z tych państw lub w kieruu ku odwrotnym, 
iłu- zadośćuczynienia tym . zobowiązaniom mo- 
Kriaby jednak przystąpić dopiero po uregulowa­
niu tecknitznych warunków ruchu kolejowego % 
sąsiedi: iemi państwami i zawarcia z nimi umów 
bezpośredniej kcónunikacyi. Zanim to nastąpi­
ło, Państwowa komisya przywozu i  wywozu 
(obecnie główny urząd przywozu i wywozu) wy­
dawała specyalne pozwolenia na tranzyt przez 
Polskę, pobierając za to pewne opłaty manipu­
lacyjne. Ponieważ w międzyczasie zawartą zo­
stała umowa bezpośredniej kom unikacyi kolejo­
wej między Polską a Rum unią, ministerstwo 
przemysłu i handlu w porozumieniu z zaintere- 
sowamemi m inisterstw am i uchyliło istn iejące 
dotąd ograniczenia obrotu tranzytowego, tak, źe 
przewóz tranzytowy towarów przez Polskę do 
Rumunii i z Rumunii, (poczynając od dnia 15 bm. 
odbywać się będzie boz osobnych pozwoleń i ©- 
piat, z w yjątkiem  należności za przewóz kolejo­
wy. Powyższe ulgi zostały zastosowane naraziie 
dla towarów tranzytowych, przechodzących 
przez główną artorjaę kom unikacyjną, łączącą 
Rumunię z państwami środkowej i zachodniej 
Europy, t. j. przez linię kolejow ą Bogu mira— 
Dziedzice —  Oświęcim — Kraków' — Lwów —» 
Stanisławów — śo ia lyń , z odgałęzieniami Trze­
binia — Mysłowice i obowiązują, dla towarów 
wszelkiego rodzaju, przewożonycłt do Rumunii 
po tej linii do lub z jakiegokolwiek budź pań­
stwa. W miarę zawierania odpowiednich umów 
z imr.emi państwami ościennemu, będą, zastoso­
wane analogiczne ulgi i  n a  innych polskich 
liniach kolejowych.

Wydział Rady robotniczej odbędzie posiedzenie 
w poniedziałek 20 grudnia o godz. 7 wiecz. w se- 
kyetaryaeis Rady robotniczej. Uprasza się o pun­
ktualność.

Rada robotnicza odbędzie posiedzenie w ponie­
działek 20 grudnia o godz 7 wiecz. w sali Zwią­
zku stow. robotniczych ul. Dunajewskiego 5, il p. 
Sprawy ważne! Wstęp tyiko dia członków Rady 
robotniczej za legitymacjami.

Baczność ćozu cy dumo*!, robotnicy dzienni
1 służba domowa. W niedzielę 19 grudnia o gotiz.
2 pop. odbędzie się zgromadzenie w saii Związku 
stow. robotniczych przy ul. Dunajewskiego 5, II p. 
Na porząuku dziennym następujące sprawy: 1) Or­
ganizacja, 2) regulaminy do bram, 'ó) pizeprowa- 
dzenie sądu rozjemczego, 4) ubezpieczenie na wy­
padek choroby. Wzywa się wszystkich dozorców
0 liczny udział.

posiedzenie Zarządu Związku slow. rebota1- 
czych w Krakowie odbędzie się w poniedziałek 
20 grudnia o 7 wiecz., w sekretaryacie Związków 
drzewnych. Uprasza się członków zarządu i ko­
m isyi ó punktualne i  bezwarunkowe przybycie.

B . Jaroszev.sk*.
Zarząd Związku stow .robotniczych w Krako­

wie ogłasza konkurs na gospodarza Związku od
1 stycznia. Podania należy wnosić do prezy­
dyum Związku na ręce przewodniczącego tow. 
Jaroszewskiego.

R E P E R T U A R

Jp eretk a  w Nowościach.
Niedziela popołudniu: „Figlarne żonki";

wieczorem: „Księżniczka dolarów". 
'Poniedziałek: „Dziewczę z Hoiandyl", 
W torek: „Dziewczę z Uolandyi".
Środa: „Dziewczę z Holandyi". 
Czwartek: „Dziewczę z Holandyi".

Teatr Im. Ju l. Słowackiego,
N ied zie la : P o p o łu d n iu  „N oc św. M ik o ła ja "  szu- 

k ie  w icz a  —  w ie czo re m  „ K o ló m h iu a " Krzyw o* 
szew sk ieg o .

Poniedziatea: Koncert „Echa".
W torek: „Orlątko" P.ostanda.
Środa: „Oriątko".
Czwartek: ,,Orlątko“.
P iątek : Teatr zamknięty.
Sobota: popoł.: „Re ieem polskie" Rydla; 

wieczorem: „W ielki człowiek" Fredry.
N ie d z ie la : p op oł.: „ B e tle e m  p o ls k ie " ; —1 wieczo­

rem : „ K o lo iu b in a " .
Poniedziałek: „lanie© czynowników“.

Teatr .Bagatela".
Niedziela: po południu „Sam son i D alila" 

wieczorem „K arykatury".
Poniedziałek: „Tajfun".
W torek: „K arykatuiy".
Środa: „Karykatury**.

Teatr powszechny.
Niedziela: Popołudniu „Baby" — wieczorem 

„Przew odnik Tątrza ński".

W y k ład y  w  D om u arty stó w  (p lac św . B u ch a)
w zarządzie k ró le w s k ie g o  Zw iązku lite ra łó w  

Początea o godz. 8 wiecz.
Niedziela: J .  F lach : „Sławne m istrzynie miło­

ści", cz. IX : Dama ksm eiiow a".
Poniedziałek: L.Skoczyłas: „M istyka CypryanO 

Norwida", cz. I II .
W to:ek, J .  F lach : „Sław ne m istrzynie m iłości", 

cz. X : Lola Momez.
Środa: J .  F lach : „stawne m istrzynie miłości"* 

cz. X I: Lulu W edekinda.
Po św iętach:

Środa: J .  F lach : „Gwiazdy teatralne", cz. I . Sar* 
Bernhardt.

„WAWEL”
TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE 

I TRANSPORTOWE
SPÓŁKA L OGR. OD O W.

Wiedeń
III. Marzergasse 30

Warszawa
Zórawia 33

Kraków 
św. Anny 4, Tel. 3428

Trzebinia

Lwów 
Hetmańska 22

Dziedzice
D mt ęzec

Specyalny dział: 
TRANSPORTY KGMPENZACYJNE 

WŁASNYMI POCIĄGAM
A d re s  d la  d e p e sz : „ W a w e l tra n  s p o r t*

Tdczyty w Muzeum przemyslowem im . dr® 
Baranieckiego;

Poniedziałek 20 bm.: Prof. Józei Grzybowski:
„Złoża naftowe", cz. II.

— o o o —

Skradziono garderobę
damską jakoto: płaszcz per­
ski z kołnierzem skankowym, 
materyalny i pluszowy z koł- 
n erzem sslskiriowym, 6 par 
bucików, suknie i t. p. Kra­
dzieży tej dokonała służąca, 
wysoka blondyna. Za przy­
trzymanie sprawciyui tejże 
kradzieży przyrzeka się 10 000 
U t  Zgłoszenia do dozorezyni 
domu’ przy ul. Dietlowskiej 

Nr. 27.__________

Co sprzedania
jypi ilnia z drzewa mahonio­
wego prawie nowa, 1 lustro 
z konsolą, jadalnia, salonik 
gięty za 300 dolarów. Wiado­
mość w biurze ogłoszeń Feli­

ksa Stattera, Grodzka 13.

l i
do montowania różnych ma­
szyn, transinisyi i insiaiacyi 
wodociągowej — poszukuje

Zakład „Tęcza”
Kraków, Czarnow ie jska  72.

Gr umowną naprawą
m a s z y n  d o  p i s a n i a
uskutecznia najstarsza w. Ma- 
iopoiucti pracownia mechani­

czna

W. Silili, ti. fioryaS 3.

Z g u b i o n o
kartę zwolnienia na nnzwbko 
Jan  Znamierowski, Kraków, 

Dyrekcya tramwaju.

Kursa maluryczre 
i uzupełniające

>NAUKA<
w Krakowie, ul. Jasns 5
przygotowują do matury gimn. 
realn.; seminar. do eg/.aminóv j 
l poszczególnych klas i przeć • j 
miotów. Nauka zbiorowa, i, : 
dywidualna i systemem k. 

resportdencyjnym. K '

Oo nabycia vm wszystkich apte 
kscii, droseryacn, pa< iurnsryach 

i t. p.
Osnaralni znłtęps.wo na Polskę:

L £ a £ « H l£ W i< Z  1 S.1A 
Kraków, plac SzczapaAikl i. 2.

m  i t A U D I “ w. ttratBB
Kraków, Ja g  eliońska ó przyjm ie! 

KIEROWNIKA warsztatów elektromechanicznych, 
kilku samodzielnych elektromonterów oraz p u n ę  j 

b iu row ą.
Reflektuje się tylko na pierwszorzędne isity. >

P
T u tk i i  b ib u łk i eygaretowa 

na jp rzedn ie jsze j p r z e d ­
w o je n n e j  ja k o ś c i  

” * ru lonach lub 
pudełkach.

b

na dochód

fsw. Szkoły Mmi]
E

FABRYKA:

fO ilARKI NA GW IAZDKI!
N a jw ięk sz y  w y b ó r p rz e p ię k n y c h  rz e cz y
d o  c o d z ie n n e g o  u ży tk u  i lu k su so w y ch *
Port ele, torebki, teczki skórzane, fajki (Bryjery), cyga®* 
nic/.ki bursztynowe i zwykłe, albumy, bronzy. porcebO* 
i szkło, wyroby srebrne, łańcuszki, medaliki, broszki ora® 

wyroby z prawdziwego uouble i t  p. poleca

SKŁADNICA PAMIĄTEK Z KRAKOWA I GALANTERII 
, w Krakuwis, ul. Karmalieka 6 obok „Bagateli*. 2663 

W c ie łn le s j i a  z a k u p n a  u ła tw ia  w y b ó r *

! żuhu mm hi nu!
« 16 —50 świec
a
U dostarcza w skrzyniach zawierających około E

iOJO sztuk p

«  p o l s k i e  i r i i m i i  m i l i i e  \
£  w Krakowie, ul. Sławkowska 1.
■ -S

N o w c i i !
s e t  ~ m

N o w o i i f

LwSw. S a W i l i  1 6 . _ _ _ _ _ _ _
O S Y i S Z E S S i e
brzytew, noży, nożyczek, scyzoryków, noży kuchennych 

i t. p. w krótkim czasie uskutecznia firma

Z .S Z C Z Ę S N O W I G Z ,  A .Z U B iK G iN S K A  j
Kraków, Plas Mary.cki 9, f

Wesołych piosenek ludowych
ułożyła i napisała nowe zwrotki

Antia Kitscftmann.
Układ na fortepian z podłożonym tekstem. Ko­

lorowa okładka. C e n a  itflK 1 0 0 .

Wydanie luksusowe na czerpanym papierń 
w oprawie iłAk 1 5 0 .

W y d a w n ic t w o  G . S e y f a r ł h a  w e  L w o w ie
i*!. Akadem cica O,

R ed ak to r u a c z e in y : tm ii Haecker.
N ak ład em  L u d ow ej S p ó łk i W yd aw n icze j „Naprzód*' w K rak o w ie. C zcion kam i D ru k arn i L u i ó y e j

   ..j  <>i«i ><su Jasirzę-iSAd*
w* Kca.iJ.vie, Da iaie.Viaie.io 5 (tan Nr IBID).

12701105


